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Kraków 11 sierpnia.
Z wielką niechęcią, powiemy więcćj, z 

prawdziwym wstrętem wypada nam dotknąć 
przedmiotu, który długiem pomijaliśmy mil­
czeniem. Chcemy mówić o niesłychanej za- 
jadłośoi, z jaką dzienniki rosyjskie oskar­
żają Polaków, jako sprawców straszliwśj 
klęski pożarów, która zarówno Polskę jak 
i Rosyę trapi od pewnego czasu. Bez ża­
dnych dowodów, bez poszlaków nawet u- 
sprawiedliwiających podejrzenie, dzienniki 
rządu rosyjskiego w Rosyi, Francyi i Niem­
czech rzucają przed Europą skargę na Po­
laków na dom ysł, że zemsta i chęć odw e­
tu na Rosyi tworzy podpalaczy. Wyrzuty 
sumienia prowadzą tutaj organa rosyjskie 
na złą  i fałszyw ą drogę, wiodą je nie do po­
prawy ale do now ego oszczerstwa. R oz­
pacz zapewne złym jest doradzcą i do w y­
stępku prowadzić może. Ale jakże podciągnąć 
pod myśl zemsty i odwetu na Rosyi pożary 
niszczące zarówno miasta i miasteczka pol­
skie? Cóż znaczą pożary w Piotrkowie, w 
Siedlcach, K ow nie, Rosieniach — że nieste­
ty o ostatnich tu tylko wspominamy? Wypa­
dłoby w ięc chyba przypuścić, że Polacy pa­
lą miasta rosyjskie a Rosyanie po lsk ie! 
W ięc to walka narodowości za pomocą 
podłych podpalaczy? Nie; jeżeli każde o- 
szczerstwo obraża i oburza, to miotane na 
cały naród w widokach przeriTotnćj polity­
ki, w  celu zohydzenia nieszczęśliwego naro­
du, jest nikczemnością.

Nie inny też cel prócz rzucenia ohydy 
mają dzienniki rosyjskie obwiniające Pola­
ków  o pożary. Przypuściwszy bowiem, że 
między podpalaczami schwytany będzie ja­
ki Polak w Rośyi a Moskal w Polsce, czyż 
możnaby stąd w nosić, że wszystkie pożary 
są sprawą tam Polaków  a tu Rosyan? By­
wają pożary w czasach wojny dziełem  po­
lityki. Nieprzyjaciel pali wsie i miasta chcąc 
kraj spustoszyć i zubożyć, pah swoje w ła­
sne siedziby jeśli ich bronić niezdolen. Tak 
Moskale spalili Moskwę, a sami nawet P o­
lacy czyn ten jako patryotyczny uważali. 
Zwykle bodźcem do pożarów rozległych  
bywa chęć łupiestwa; lecz i ta cecha pod­
palać nie została dotąd sprawdzoną. Zre­
sztą, w dziejach ludzkości napotykają się 
nieodgadniona karty. W iadomo, że podpala­
nie przechodzi w namiętność, że namiętność 
ta staje się że tak powiemy zaraźliwą. W 
wiekach średnich tworzyły się formalne bandy 
podpalaczy, które bez żadnego powodu rozno­
siły  pożogę i zniszczenie. Nie wiemy, jak so­
bie tłóm aczyć ow ą klęskę, którćj i Polska 
jest ofiarą; ale jak żadnemu z Polaków  
przez myśl nie przeszło obwiniać o to Ro- 
syan, tak jesteśmy pewni, że lud w Rosyi 
nie zwala na Polaków  winy za ognie, któ­
re go nawiedzają.

A jesteśmy tego pewni, pomimo szkalo­
w ać prasy rosyjskiej. Wiemy bowiem, że 
dziennikarstwo w Rosyi nie jest bynajmnićj 
objawem opinii publicznśj. Idzie w łaśnie o 
to, aby ją stworzyć, bo dotąd jój nie ma.

Nie ma tam dotąd żyw iołów , z których się 
składa opinia publiczna, a raczój żywioły 
te nie są jeszcze wyrobione. Nie nasze to 
zdanie, ale jednego z pierwszych publicy­
stów rosyjskich, który utrzymuje, że w dzien­
nikarstwie rosyjskiem nie można upatrywać 
objawu opinii publicznej, lecz tylko g ło s  
małej garstki ludzi, którzy się starają w lu­
dzie rosyjskim wyrobić ją i pokierować u- 
czuciami ludu. Mówimy zaś p prasie nie­
podległej, o ile takowa w Rosyi istnieć mo­
że. Bo co się tyczy prasy rządow ej, ta pi­
sze stosownie do nakazu, i jakkolwiek dzi­
wić się musimy, gdy w niej podobne do 
powyższych znajdujemy oszczerstwa na na­
rodowość polską miotane, nie spada jednak 
ną nią żadna za to bezpośrednia odpowie­
dzialność.

Zadajemy sobie wszakże często pytanie: 
jaki cel mieć mogą dzienniki w tem cią­
giem podżeganiu ludu rosyjskiego przeciw 
Polakom? Zwłaszcza Gazeta M oskiewska, 
która ze wszystkich organów rosyjskich zda­
je nam się być najbardziej n iezależną, ja­
kąż upatruje korzyść w tem podsycaniu 
nienawiści ku P o lsce , czem w każdej ok o­
liczności, tak i teraz z powodu pożarów się 
odznacza? M iałżeby p. Kątków wierzyć 
w wytępienie narodowości kilkunastumilio- 
nowej i zmierzać ku temu najokropniejsze- 
mi nawet środkami ? Przypuścić tego nie 
podobna, choćby tylko przez wzgląd na 
zdolności polityczne, których mu nikt nie 
zaprzeczy. Czemuż więc publicysta tak pe­
łen talentu, działa naprzekór zdroWemu ro­
zumowi, skoro o Polskę idzie? Narzeka on 
na zbyt niski cenzus w  wyborach zgroma­
dzeń powiatowych w R osyi, upatrując, że 
tym sposobem klasa najwykształcećsza, to 
jest szlachta, pozbawioną być może w p ły­
wu; a zarazem, któż bardziej od niego sta­
rk się, aby w Polsce klasa oświecona od 
wszelkiego w pływ u w kraju usuniętą zosta­
l i?  Stawa p, Katkow jako obroćca wła­
sności osobistej przeciw własności gminnej 
w R osy i, a w Polsce niema teoryi komuni­
stycznej , którejby zastosowania nie popie- 
rił. Publicysta taki, jak p. Katkow, jeżeli po­
święca loiczność, czyni to zapewne dla w a­
żnego celu. Innego się nie domyślamy, prócz, 
że ciągłem jątrzeniem i podżeganiem niena­
wiści ku Polakom  stara się rozbudzić ducha 
w ludzie fosyjskim. Uczucia, zdaniem p. Kat 
kbwa, namiętnościami tylko ożyw ić się da- 
d ią ;  wydobyć je należy z tej martwoty w 
jakiej dotąd pogrążone. Gdy się zbudzą, 
będzie dopiero możaa myśleć o opinii pu­
blicznej w Rosyi. Ale czyż p. Katkow nie 
obaw ia s ię , jaka na niego spada za to 
przed sądem ludzkości odpowiedzialność?  
A jeżeli się jej nie obawia, czyż jako czło  
wiek polityczny nie widzi, że igra z ogniem, 
że rozbudzone nienawiścią i zemstą uczucia 
ludu takiego jak rosyjski, mogą nieko­
niecznie pójść drogą sobie wskazaną i za­
trzymać się w  granicach wytkniętych, że prze 
ciwnie łatw o sprowadzić mogą kiedyś ka 
taetrofę w R osy i, o jakiej, chcemy wierzyć,

nigdy niezamarzył?...
W łaśnie atoli dla teg o , że widzimy usi­

łowania, aby natchnąć lud rosyjski zemstą 
i nienawiścią ku Polakom , mamy przeko­
nanie, że tych uczuć jeszcze lud ten niema, 
żę nie z jego piersi dobywają ow e dzienni­
ki swoje ohydne przeciw narodowości pol­
skiej oszczerstwa. Nie, lud rosyjski, jak każ­
dy lud do poczucia siebie samego przez 
własność przychodzący, ma uczucia szla­
chetne i w zniosłe, dążące do wolności, któ- 
re ci zatruwają i osłabiają, co mu młode 
jego i niedoświadczone serce nasycają ja­
dem nienawiści i zemsty przeciw narodowi, 
z którym go skuły losy, a rachuba polity­
czna kłóci i waśni.

SOfiHSPOSDEICTA CZASU.
Z  nad brzegów Dniestru 4 sierpnia.

— icz. Pisałem wam dawniej o seminarynm na- 
aezyeieli dla naszych szkół wiejskich raskieb, po 
łączonem z Iwowskiem seminarynm duchownem 
jrecko - katolickiem, którego statnta podała była 
Gazeta lwowska. Donosiłem także nieco o tutej­
szych szkółkach, ich nauczycielach i ich dążeniach, 
i zwróciłem nwagę na nie jako  niekoniecznie i 
aie zawsze zgodne ze zasadami nie tylko zdrowej 
pedagogi lecz i samych najgłówniejszych zasad 
Chrystusowych, zasad miłości bliźniego. A dała 
mi była, jak  Bobie przypomuiecie, powieść wier­
szem napisana po rusku przez Danyiła Petryckie- 
go nauczyciela w Jezupoln pod tytnłem „Hryć Sen­
ni w rozpowszechniana, jako praca nauczyciela, 
pomiędzy młodzieżą. Dziś, kiedy czytam w dzien­
niku waszym wiadomości o krzątaniu się gmin 
około podniesienia szkół i szkółek, pozwólcie, że 
zneę kilka uwag, które mi nastręcza stan szkól 

wiejskich na Rusi, pod kierunkiem konsystorza 
grecko katolickiego zostających.

Lud ten tutejszy ruski ileż w głębi swej duszy 
i serca kryje zasoDów i skarbów psychicznych, ile 
darów Bożych! To prawdziwa Kalifornia, z tą 
tylko różnicą, że tu nie potrzebujesz ani jechać 
w odległe zamorskie ziemie, aui narażać się na 
burze morskie i spieki tropikowe, ani znojem ara 
szać czoła i męczyć biednego ciała, aby wydrzeć 
ziemi ukrytą minę. Ta ją  masz na wierzchu. Po 
patrz tylko na tę twarz piękną, chociażby od tru 
dów zmarszkami pooraną i na ten wyraz poczci­
wy ; spojrzyj w to oko piękne czarne, przemawia­
jące tęsknotą, jakby pragnieniem gorącem wiedzy, 
jakby mówiło z głębi serca: Podnieście mnie, o- 
świećcie, rozdmuchnijcie w płomień tę tlejącą i 
palącą mnie iskrę w głębi duszy ukrytą, niech 
zabłyśnie jasaym  płomieniem, niech mi oświeci 
ciemnie żywota! Spojrzyj tylko w to zwierciadło 
daszy, w to oko, które umie być bystrem, jeżli 
togo potrzeba; a każdy, kto w sobie nie stłumił 
przyrodzonego poczucia, kto nie zaprzepaścił tej 
wrodzonej wskazówki odczyta ten alfabet, te głoski 
aakreślone palcem bożym; na pierwszy rzut oka 
odgadnie ich znaczenie, wyczyta co się dzieje w tej 
drzemiącej duszy i pozna się na tej minie ukry 
tej, najobfitszej w największe, bo duchowe, skarby 
świata.

A kto zajdzie do chaty wieśniaczej, kto się 
przypatrzy tu życiu domowemu, rodzinnemu; tej 
gościnności szczerej, jakby prastarej słowiańskiej; 
tej serdeczności, z jak ą  cię powita; tej troskliwo 
ści rodzicielskiej o najdroższy dar boży: liczną 
dziatwę; kto popatrzy na ten węzeł miłości ro­
dzinnej, obejmującej najdalszych członków rodzi­
ny, choćby to był, jak  mówią, dziesiąty kół w 
płocie: ten, jeżli go nawet wyziębiły czy to dzi­

siejsze kosmopolityczne, materyalue stosunki, czy 
to zwątpienie, jakie wywołoje w duszy pogląd na 
świat dzisiejszy niby to do wysokiego stopnia 
oświaty posunięty, a  tak zimny i przewrotny, tak 
pozbawiony poczucia pierwszych zasad chrześciań 
*kicb, a nawet publicznie je  depcący i ze szcznp 
lej garstki ich zwolenników się naigrawający, — 
ten wyjdzie pokrzepiony na duchu, utwierdzony 
w poczuciu, które się może już chwiać poczynało, 
że nie mrzonką jest ten głos wewnętrzny, który 
się domaga praw moralnych, jeżli na dnie duszy 
tak ogromnej masy ludu spoczywają tak silne 
zarody tych wszystkich kwiatów, z których uwity 
jest wieniec cnót chrześciańskich. Bo nawet jeżli 
ostatnich lat kilkanaście nie przeszło bez śladu po 
duszy tego poczciwego ludu, jeżli tu i owdzie od­
wieczny wróg rodu ludzkiego szedł jak  lew ry 
czący szukając kogoby pożarł i zamącił ten pier 
wotnie czysty zdrój; jeżli ziejący żar nienawiści 
dmuchnął i zapocił tę czystą szybę zwierciadła 
dusznego, to dość tylko ciepła przyrodzonego, kil­
ka promieni prawdziwej w duchu chrześciańskim 
oświaty, aby ulotnić te skazy i odsłonić w całej 
czystości tę piękną przezroczystą szybę. Zresztą 
są to naleciałości, a i w tem dowód wielkiej siły 
wewnętrznej poczciwości, że pomimo podobnych 
wpływów, przecież w całości wziąwszy masę ludu, 
rzadko gdzie czepiła się ta rdza moralna i dała- 
oy się prędko oczyścić zwłaszcza przy użyciu tych 
prostych a cudownych środków, których tak obfi 
cie dostarcza najtańsza apteka na świecie złożona 
w zakonie Chrystusowym.

W samej rzeczy wspomniawszy o tym naszym 
poczciwym ladzie ruskim, o tych jego wielkich 
skarbach przyrodzonych trudno się oderwać od 
tego przedmiotu; rzecz na Bzczuplutbie ramy za 
kreślona urosłaby w obszerne stadyum, bo sama 
dostarczałaby ciągle obfitego materyału.

To też na tem większą uwagę zasługuje młode 
pokolenie, ten materyał, z którego budować się ma 
przyszłość. Coby to z niej było, gdyby się kto 
wziął do niej'prawdziwie po ladzko, po chrześciań 
sku, gdyby według zasad rozumnej pedagogiki i 
dydaktyki zajęto się jej kształceniem. A naturalnie 
zająć się tem mogą w pierwszym rzędzie ducho­
wieństwo i szkoła; w drugim inteiigancya w kraju 
w ogóle, a  miejscowa, okoliczna, otaczająca każdą 
szkółkę, w szczególe.

Jak  się do tego biorą te wszystkie czynniki, jak  
się zajmują tem najświętszem i najważniejszem 
zadaniem niesienia światła ciemnym, rozjaśniania 
im ścieszek;, po których chodzić są przeznaczeni 
przez cały żywot, wiele a wieleby dało się o-;tem 
pisać. Donosząc niegdyś w pierwszym mym liście o 
świeżo powstającem seminaryum nauczyeielskiem 
przy seminarynm duchownem, dotknąłem już pokrót­
ce tego przedmiotu, mianowicie trybu kształcenia 
dotychczasowych nauczycieli, wpływu, jak i w nor­
malnych stosunkach wywrzećby mogło na nich se 
mininarynm duchowne, mające nadzór nad semi 
naryum nauczyeielskiem; położyłem na to nacisk, 
żq głównie duchowieństwo może przewodniczyć' 
oświaeie ludu, ,którą, jeżli ma być prawdziwą i 
dziełem trwałem, opierać należy na zasadach chrze 
ściańskich, jako podwalinach. Nie przeczę, że są 
w tym względzie usiłowania; ale niestety są to za 
wsze jeszcze tylko wyjątki, chociaż tem szanow­
niejsze; w ogóle zaś dzieje się najczęściej inaczej. 
Antagonizm polityczny przenosi się nie raz i do 
szkółki niepokojąc i to zacisze, gdzieby nienaru- 
izona namiętnością dusza dziecięca poić się powin-. 
aa z niezmąconego zdroju zasad chrześciańskich 
i ludzkich, i przemieniając je nieraz na arenę he­
cy polityczno - socyalno -komunistycznej. Milutyn 
mógłby znaleść, wprawdzie nie w żakach wiej 
skieb, dobrze usposobionych kandydatów do ko- 
misyj regularnych, którzyby w niczem nie ustąpili 
oprowadzanym z głębi Rosyi praporszczykom i 
nauczycielom. Wyrazy: „Lachy, lisy i  pasowyska“ 
aomentowane w sposób jasny i nadto praktyczny 
obijają się nie raz o uszy bardzo młodziutkie, a 
przynajmniej obijać się muszą, jeżli mi się zda

rżało słyszeć je z ust bardzo młodziutkich. Prócz 
tego i Słowo stanowi nie raz tę eacyklopedyę, z 
której młódź bądź sam a, bądź za pośrednictwem 
osób trzecich, zaczerpywa zamiast nauk początko­
wych, mających oświecać umysł młodzieży wiej­
skiej, poloru polityczno-obywatelskiego!

Co się tyczy tych początkowych nauk, które 
młódź w szkole pobiera, ze samego stanowiska 
pedagogiczno - dydaktycznego uważanych, to dzi­
wnym sposobem często mi się zdarzyło wiedzieć, 
że lingwistyka a raczej gramatykarstwo stanowi 
główny pranie przedmiot nauki. Nie wiem czy to 
tak dzieje się wszędzie, ale w kilku okolicach, w 
których bądź zasięgałem wiadomości, bądź sam 
wiem z naocznego przekonania się, sncha teorya 
gramatyczna rosyjska a niby to ruska, wiele zabiera 
czasu i trapi młódź co Bię zowie. Jest to najlepszy 
sposób wzbudzania w młodzieży wstrętu do języ­
ka. Tymczasem w naukach, któreby istotnie oświe­
cały umysł młodzieży, przygotowywały ją  do przy­
szłego zawodu, do którego głównie lud jest prze­
znaczony, nie tyle jest Btarania. A przecież ogrza­
nie serca, oświecenie umysłu w zakresie, w któ­
rym lud żyje, głównym powinno być celem szkoły 
ludowej. W tem powinna ona mieć pnnkt ciężko­
ści. Tymczasem, ile uważałem, tak nasza szkoły 
wiejskie jak  i miejskie ludowe, mają głównie tę wadę, 
że dotąd nie mają w sobie pnnkt u ciężkości, za­
wsze bowiem głównie służą za zakłady przygoto­
wujące do szkół wyższych; tak jakby każdy chło­
piec wiejski i miejski ex oficio miał koniecznie iść 
dalej do gimuazyum, jakby już te najniższe zakła 
dy były przygotowalnią przyszłych księży, lekarzy 
i urzędników. Nie prieozę, że i tam w najniższej 
warstwie znajdzie się nie jeden, który zechce pójść 
wyżej mając do tego bądź pomoc majętniejszych 
rodziców, bądź sam z własnego popędu przez świat 
sip przedzierając. Zatem i na to szkoła wzgląd 
mieć powinna; wszelako nie należy nigdy spu­
szczać z uwagi, że to tylko rzadki wyjątek; a że 
>gół przeznaczony pozostać czy to na reli na wsi, 
czy za warsztatem w mieście, zatem powinien do- 
itfcć właśnie taki zasób nauki, która mu potrze­
bna w jego kole życia, któraby go zarazem o- 
świeciła jako człowieka nie niszcząc w nim har­
monii wewnętrznej, zgody ze samym sobą i swem 
położeniem przez obudzenie jakich pretensyj do 
czegoś wyżBiego, do czego tylko licho i pozornie 
a nie w grancie rzeczy go przysposobiono.

Tym razem skończy na tem, aby nie rozwlekać, 
aadto przedmiotu zostawiając sobie uwagi o wpły­
wie innych czynników, tak tych, które na Bzkoły 
działają, jak  i tych, któreby na nie wpływać po­
winny a nie wpływają, do listu następnego.

W i e d e ń  10 sierpnia.

i— r. Wiadomość rozesłana ztąd telegrafem do 
kilka dzienników, jakoby Cesarz JMć cofaął przy 
rzeczenie przybycia do Salzburga na uroczystość 
strzelecką, jest prostą bajką puszczoną w świat 
przez jednego dziś bez służby będącego półurzę 
dowca. Cesarz JMć nie zrobił wprawdzie tak pe­
wnego przyrzeczenia, aby o „cofnięciu" go mogła 
być mowa. Tego rodzaju kroków demonstracyj­
nych unikają zwykle na wszystkich dworach, tem 
bardziej tym razem, gdzie zupełna odmowa nie 
byłaby grzecznością dla monarchy praskiego. 
Zresztą udaje się, jak  dziś zapewniają, Cesarz 
JMć z hr. Mensdorfem do Salcbarga i sp tka się 
z Królem praskim. Miai nastąpić zwrot pokojowy, 
bo i gabinet wiedeński miał się okazać skłonnym 
lo ustąpienia w jednym głównym punkcie tyczą­
cym się załatwienia sprawy przyszłego panującego 
w Księstwach.

Z Odessy donoszą ciekawą wiadomość o przy­
jęciu, jakie jenerał Kotzebue zgotował z rozkazu 
rządu petersburskiego , „jenerałowi" Łukaszowi 
Wukałowiczowi. Naczelnik powstańców i były ka 
pitau żandarmeryi hercegowińakkh Turków do­
znaje od rządu rosyjskiego takiego przyjęcia, jak

Część literacko-artystyczna.
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XIII.
Julius Flavius Kajusowi Makrowi zdrowia.

Jeśli ci się listy moje sprzykrzyły jednostajno- 
§cią , nie winienem; żądasz ich, karmię cię tem, 
czem sam żyję.

Zńowu czasu nieco upłynęło, a moja namiętność 
dla Sabiny trwa niezmiennie, pędzi mnie ona coraz 
dalej w dziwactwa, których granicy przewidzieć 
nie mogę. Dokąd zabrng, nie wiem. Od chwili, 
gdym ją  i Rutę postrzegł w Kapeńskiej bramie, 
nie miałem pokoju, pragnąłem nareszcie rozwiązać 
tę ciemną zagadkę. Posłatóm 'Afra, aby być uwia­
domionym za dobry okup przez niewolnicę Syryj­
ską o której godzinie one z domu wychodzić zwy­

kły. Umyśliłem przebrany^ i zaczajony oczekiwać 
na nie w bramie i dalej pójść, śledząc ich kroki. 
Przydała mi się wasza lacernula. Niewolnica za­
ręczyła, że wychodzą codziennie nad wieczór; po­
stanowiłem wreszcie choćby stracić i kilka wie­
czorów, gdyby tego była potrzeba.

Zasiadłem więc okryty twoim płaszczem galij­
skim na straży o zmroku, ukryty za m urem , oka 
nie spuszczając z gościńca. Zmierzchało się, gdym 
po opisie ich szat, po postaciach poznał dwie prze­
kradające się ostrożnie pod murami niewiasty. One 
to były. Ruta szła przodem, Sabina za nią, dwóch 
jakichś ludzi jakby na straży, postępowało w od­
daleniu.

Niepostrzeżony dałem się im wyminąć, a potem 
powoli, ze sromem na czole, jak latrunculus su­
nąłem się w ślad nieszczęśliwej kobiety.

Wyszły za Apijską drogę, widziałem je  obie 
przed sobą, aż do domu Gemellusa. Tu skręciły 
ku drzwiom i wcisnęły się do wnętrza.. .

Wstrzymałem się naprzeciw, nie spuszczając oka 
z domu, do którego mnóstwo osób różnego rodzaju 
wsuwało się nieustannie.. .

Miałyżby tam obchodzić jakie tajemne obrzędy 
jednej z tych bogiń, które sobie rozwiązłość za 
opiekunki obrała?

Nie — odpycham przypuszczenie sam o, to być 
nie może! Od drzwi przeciwległej popiny, u któ­
rej mhlnicy i podróżni do Rzymu przybywający 
zwykle dla przeodziania się stają, patrzałem długo, 
alem wychodząch niewiast dostrzedz nie mógł. — 
Noc była czarna, snuło się ludzi dobyć.

Któż jest ten Gemellus? Posłałem nazajutrz na 
zwiady; ^  Rzymie, jak wiesz, na usłużnych lu­
dziach nie zbywa. Ledwieś wyrzekł życzenie, jeśli

masz je czem opłacić, stu ci się posługaczów na­
tychmiast do spełnienia go nastręcza. Wybrałem 
Afra, bo mi najmniej się wydaje niebezpiecznym, 
i milczeć będzie, gdy każę. Poszedł i z niczem 
prawie powrócił.

Gemellus stary ju ż , jest synem wyzwoleńca au- 
gustowego (libertinus) człowiekiem spokojnym i za­
możnym, żyjącym na ustroni i w ciszy. Godzą się 
na to wszyscy, że obyczajów czystych i żywota być 
ma prawego. W domu swym ma tylko córkę i zię­
cia od dawna schorzałego, opuszczonego od leka- 
rzów. Gdybym na swe oczy nie w idział, że do 
tego domu weszła Sabina, sądziłbym, że się omy­
lono śledząc ją, lub że to nie była ona. Afer za­
ręcza, że dom Gemellusa w sąsiedztwie za najspo­
kojniejszy uchodzi, uczt w nim nigdy niema , a 
młodzież doń nie uczęszcza. Gemellus ma być 
uczonym, oddanym filozofii stoickiej mężem, mó­
wią, że przyjaźń go łączy z Seneką. — Czy nie 
w tem szukać potrzeba klucza zagadki ?

Seneka pięknie pisze, ale czyny jego nie zawsze 
słowom odpowiadają; wiadomo, że usiłuje Cezara 
odwieść od okrucieństw i pod swą znowu zagar­
nąć władzę. Mogło mu na myśl przyjść dać mu 
kochankę poważną jak Sabina. . .  gdy Poppaeę po­
woli obrzydzać sobie zaczyna.. .  Może dom Gemel­
lusa wyznaczono na schadzki z tą  nową Egeryą, 
a podróż do Partenopy kłamstwem jest dla pokry­
cia stosunków tajemnych. Ale nie!

Gubię się, błąkam w niedorzecznych domysłach, 
pojąć tego wszystkiego nie umiem... Gardzę nią, 
lituję s ię , nienawidzę i kocham zarazem , chcę 
zapomnieć, a zajmuję się mimowoli.

Wybierałem się już do G alii, do ciebie, muły

były pojuczone. . .  nie mam siły. Nie pora jeszcze, 
muszę jaśniej w tem przejrzeć.

Czekaj na mnie jednak Kajusie drogi, zostaw 
gościnne skórami wysłane łoże pod namiotem, może 
tam wpadnę odpocząć — Vale.

XIV.
Sabina Marcia Zenonowi Ateńczykowi 

zdrowia.
List twój spokojny, pobłażający, serdeczny, za­

chęca mnie, bym ci dalsze mojego nawrócenia o- 
powiadała dzieje. Zdaje mi się z niego, jak gdybyś 
przyznawał nauce, którą poślubiłam, to boskie jej 
pochodzenie, jakiego nosi piętno. Musi ona być 
istotnie boską, bo szerzy się przeciwko wszelkim 
zwykłym prawom i warunkom, jakich inne potrze­
bowały do wzrostu; zyskuje prostaczków i mędr­
ców. Wśród świata wyżywionego najwykwintniej­
szą filozofią i nawykłego do najzręczniejszych so- 
fizmatów, zwycięzko postępuje prostotą swą i wiel­
kością, burząc co napotka. Żywe słowo i czyn to- 
ruj^ jój drogę, mało pisze i mało ma ludzi, coby 
pisać byli zdolni, lecz gdy natchnieni mówią, czu­
jesz, iż w nich mieszka ten duch, który Sokrate- 
sowym demonem za Sokrata czasów zwano.

Duch to jest z niebios, który człowiekowi daje 
więcej niż Herkulesową siłę.

Słuchaj Zenonie mój, i bądź równie pobłażają­
cym, jak  byłeś dotąd, na wszystko co posłyszysz. 
Zdaje się, że zgromadzenia w domu GemęJIusa i 
Pudensa musiały być postrzeżone, schwytano kilku 
chrześciań z poduszczenia kapłanów i zaczęto ści­

gać innych, na których padły podejrzenia. Musie­
liśmy więc, unikając zawczesnych ofiar, przenieść 
się z obrzędami i całem życiem religijnem do A- 
renarjów.

Po nad Apijską drogą, w okolicach Watykanu i 
w wielu innych miejscach na kończynach miasta, 
odwieczne istniały wydrążenia podziemne, z któ­
rych na budowę Rzymu kam ień, piasek i glinę 
dobywano. Nieraz one bywały schronieniem zbie­
głych niewolników i złoczyńców, często nieszczę­
śliwych ubogich, co innego nie mieli dachu. W po­
czątkach samych prześladowania, dla samego swo­
bodniejszego odprawiania ofiary i liczniejszego 
zgromadzenia się bez niebezpieczeństwa, obrali 
chrześcianie Arenaria.

Krótko to jednak trwało, ale one posłużyły za 
wzór do podziemnych krypt, w których odtąd zwy­
kli się zbierać chrześcianie, grzebać ciała swych 
zmarłych i swobodniej naradzać, uczyć, spoczywać, 
Słyszałam już o tych jaskiniach, bo Rzym wie o 
nich cały, chociaż ze wstrętem o nich mówi, z o- 
bawą się zbliża, i omija raczej niż nachodzi. 
Wnijścia są skryte, odległe., rozrzucone... Dziś 
to grobowe państwo śmierci jes t światem naszym, 
tuśmy tylko wolni. . Tu leżą zwłoki męczenników 
zebrane pobożną dłonią niewiast, tu spoczywają 
zmarli nasi, tu może będzie kolebka nowego świata 
i ztąd wynijdzie słońce, które go oświeci.

Pojmujesz, że w baśniach ludu to tulenie się 
w ciemności i jaskinie, musiało dać powód do ob­
winiania i szkarady, nie szczędzą nam też ich 
nieprzyjaciele.

Trudno bym ci opisać potrafiła wrażenie doznane, 
gtłym po raz pierwszy zstąpiła w otchłanie, jak 
Orfeusz bajeczny idący do piekieł po Eurydykę.



gdyby Rosya jntro już głosić chciała świętą wojną 
przeciw Turkom.

P. Sasmerling złożył JCMości przysięgę, jako 
prezes sądu najwyższego. Powiadają, że p. Ku- 
driawski zamianowany ma być internuncyuszem 
w Carogrodzie w miejsce barona Prokesza.

R z y m  5 sierpnia.

W dzień N. Panny Anielskićj, Papież udał się 
ua porcyunkulę do Reformatów pod Albano. Przyj 
mowałi go tam kardynałowie Altieri i Villecourt. 
Ojciec Święty darował kościołowi kielich, puszkę 
i mszał. Nawidzanie kościołów bardzo się kosztu 
wnem staje dla niego, albowiem zwyczaj wymaga 
aby Papież zostawiał upominek świątyniom, do­
kąd wstępuje. Od wycieczki do opactwa Valvisciolo 
Pius IX jest cierpiący, chociaż pracuje i wyjeżdża 
jak przedtem; ale w ogóle nie dobrze się czuje i 
powtarza to otaczającym siebie osobom. Dolegli 
wość fizyczna powiększoną jest cierpieniem moral- 
nem. Papież zasmucony położeniem tutejszem co­
raz opłakańszem i coraz większemi niebezpieczęó 
stwy dla świeckićj władzy Stolicy Apostolskićj. 
Uznanie królestwa włoskiego przez Hiszpanią przy 
kry cios dworowi rzymskiemu zadało; teraz lęka 
ją się, by Austrya tą samą nie poszła drogą. Po­
głoski o odstąpieniu Wenecyi za pieniężne wyna 
grodzenie tak się wzmogły w Rzymie, iż nnncyusz 
papieski otrzymał polecenie zaci^gnienia objaśoieó 
w tym względzie, gdyż krok taki przedstawia się 
większości tutejszych dostojników jako utrata o- 
statnićj nadziei. Nawet stronnictwo liberalne za 
mierzało, jak powiadają, uczynić manifestacyą z 
tego powodu; ale komitet narodowy zapytany 
przez nie odpowiedział, iż pogłoski takowe żadnćj 
dotychczas rzetelnćj podstawy nie mają i że ma- 
nifestacya byłaby przedwczesną i śmieszną. Ra 
porta nuneyusza paryskiego i ajentów dworu rzym­
skiego we Francyi przyczyniają się do frasunku 
Papieża; zapewniają one, iż w Plombióres gotują 
się nowe ciosy dla Stolicy ApoBtolskićj. Świeży 
plan miał tam być ułożonym między Cesarzem, 
ministrami jego i panem Nigra; wskazówki jakie 
otrzymano w Castelgandolfo w tym względzie 
zdają się niewątpliwemi; jakoż oczekują rychłego 
wykonania tego planu. Papież spokojnie się do nie 
go przygotowuje. Dostojnicy, co żadnego ustępstwa 
nie chcą, doradzają mu nawet wczesny nader wy 
jazd; ale wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
Ojciec Święty bądź co bądź nie ruszy się z Rzy 
mu. Mousignor Mćrode zachorował dość niebez 
piecznie na nerwową gorączkę, spowodowaną nie 
zmiernem znużeniem, jakiego doznał płynąc przez 
dwie mile morskie w Pało na spotkanie kąpiące 
go Bię także kardynała Antonellego. Stósunki obu 
tych dygnitarzy polepszyły się znacznie.

Kardynał Antonelli w ciągu upłynionego mie­
siąca wystósował dwa okólniki do przedstawicieli 
Stolicy Sw. przy obcych dworach. Jeden jest od­
powiedzią aa raport jeuerała Lamarmora do kró 
la i na okólnik jego do ajentów dyplomatycznych 
włoskich o układach p. Vegezzego ze Stolicą Sw. 
W dokumencie tym sekretarz Btanu odpiera za­
rzut zmienności i uległości obcym wpływom, jaki 
mu minister włoski uczynił. Drugi zaś okólnik jest 
inną odpowiedzią na memoradum Cesarza Maksy­
miliana do obcych dworów o stósnnkach Meksy­
ku ze Stolicą Apostolską. Kardynał Antonelli zbi­
ja jedne po drugich wszystkie twierdzenia tego
aktu. .

Tak baron Bach jako i p. Pacheco znajdują się 
w tćj chwili w Rzymie; ale ambasador austryacki 
wyjeżdża jutro podobno za urlopem do Wiednia; 
ambasador zaś hiszpański podał się do dymisyi, 
lecz zapewniają, iż marszałek 0 ’Donnel zmieniw 
szy postanowienie zamyśla, go znowu na posadzie 
zostawić.

Konsystorz ma się odbyć w przyszłym miesią 
cu. We wrześniu lub w grudniu najpóżnićj będzie­
my mieli nowego kardynała. Zostanie nim ks. Ho 
henlohe arcybiskup Edeski in partibus i W. jał- 
mużnik Jego Świątobliwości. Król pruski chciał 
go mianować arcybiskupem najprzód koloóskim, 
a potem gnieżnieńsko-poznańskim, ale Papież o 
parł się temu, i postanowił ks. flohenlobego na 
tomiast purpurą kościelną obdarzyć. Arcybiskup 
Edeski jest wielkim przyjacielem Polaków; zacny 
to ze wszech miar duchowny, i wbrew narodowo 
ści do którćj należy, pełea współczucia dla nasze 
go narodu. Liszt bawi jeszcze w Tivoli przy ks. 
Hohenlohem; otrzymał oa w tych duiach ducho­
wne stopnie poprzedzające kapłańskie święcenie, 
i niebawem otrzyma prelaturę z tytułem monsi- 
gnora. Infuła biskupia w Niemczech a prawdopo­
dobniej nuucyatura czekają go w niedalekićj przy 
Bzłości.

Korweta papieska “Niepokalane Poczęcie" od 
płynęła do Tulono dla naprawy. W ministeryuro 
broni myślą na seryo o powiększeniu marynarki

papieskićj, w nadziei odzyskania utraconych pro 
wincyi i przekopu międzymorza sneskiego, co ol­
brzymi popęd nada handlowi włoskiemu. Młody 
książę Borghese, którego ojciec do Chiu wysłał, 
zostałby w takim razie admirałem za powrotem 
swoim. W upłynionym tygodniu aresztowano czte 
rech fotografów, Tonckera, Nellego, Passinatego 
i Maldurę, którzy utrzymywali spółkę z ks. Bot- 
tinim i przyczynili się do obrażhwych dla dworu 
neapolitańskiego fotografij. Uwięziono także ks. 
Franciszka De Giorgio kapelana willi Borghese, 
który był na czele towarzystwa fałszerzy monety- 
We wtorek rozstrzelać mają artylerzystę papie­
skiego Diotallevi, który mężobójstwo popełnił na 
towarzyszu swoim. Na Trastewerze z powodu pro- 
cesyi św. Chryzogona Trasteweranie kłótnię wszczęli
0  piękność o b r a z ó w  i chorągwi; przyszło do nożów,
1 dwóch z pomiędzy nich legło na miejscu. Kapi 
tan żandarmeryi papieskićj Bochart szwajcar 
zniknął w tych dniach bez śladu. Mniemają, że 
go Rzymianie gdzieś zamordowali.

K r a k ó w  11 Bierpnia. Krakowska komisy a 
namiestnicza nadała posadę katechety przy szko­
le głównej i niższej realnej tarnowskiej, z którą 
połączone jest także udzielanie katechetyki i me- 
todyki w tarnowskim zakładzie teologicznym, do 
tychczasowemu zastępcy Warzeńcowi Marchoniowi

— JCKAp. Mość pozwolił postanowieniem z d. 
20go czerwca b. r., aby koszta z powodu uzupeł 
uienia dotychczasowego sześcio -klasowego g mna- 
zyum w Nowym Sączu na gimnazyum ośnuo-kla 
sowe, o ileby nie zostały pokryte z dotacyi przez 
gminę sandecką zapewnionej, pizenieść na zacho 
dnio-galicyjski fundusz naukowy.

Uzupełnienie gimnazyum Nowosandeckiego roz­
pocznie Bię z początkiem roku szkolnego 186J/6 
utworzeniem klasy VII, w następnym zaś roku 
dodano będzie klasa VIII.

W i e d e ń  10 sierpnia. W sprawie węgierskiej 
ważne zapadło postanowienie w Wiedniu: powoła 
nie sejmu chorwackiego — telegrafują z Zagrzebia 
do dawnej Fresse — odroczonem zostało do nie­
ograniczonego czasu.

Należy cofnąć się nieco wstecz pamięcią, aby 
zrozumieć doniosłość tego postanowienia. Sejm 
chorwacki po długim namyśle a silnej agitacyi rzą­
dowej w Trójkrólestwie powołany przez p. Schmer 
linga jeszcze na dzień 17 lipca, odroczonym zo­
stał, skoro tylko zachwiała się podstawa^ rządów 
dawnego ministerstwa, na dzień 28 sierpnia. Pier­
wej jeszcze uchylono projekt nowej ustawy wy 
borczej dla Chorwacyi wypracowany według wska­
zówek z kancelaryi p. Schmerlinga przez konfe- 
rencyę bańską, a przywrócono w całej pełni usta 
wę wyborczą z 1861 r.

Na podstawie tej ustawy dokonane zostały już 
wybory do sejmu w Chorwacyi, który nie zbie­
rze się już przed powołaniem sejmu węgierskie­
go. W tem właśnie polega ustępstwo dla Pesztu: 
sejm węgierski nie zastanie gotowego projektu re 
gulującego prawnopolityczny stosunek Trójkróle 
stwa do Węgier powziętego prawomocnie przez 
sejm zagrzebski, ale równocześnie z nim powołany 
wpływać będzie mógł na postanowienia Chorwa- 
cyi, modyfikować je lub sam według potrzeby czy 
nić ustępstwa.

Równocześnie ioną także rozstrzygnięto wątpli 
wość: kongregacye komitetowe nie zostaną przy­
wrócone przed otwarciem sejmu. „Trzeźwe, spo­
kojne usposobienie opinii publicznej w kraju" 
pisze Siirgóny, donosząc o zaniechaniu powołania 
kongregacyj komitatowych — „jest gwarancyą pa­
nującego w większości przekonania, jako jedynym 
celem dążności skierowanych do przywrócenia ży­
cia konstytucyjnego, jest sejm, którego powołanie 
żadnemi innemi względami nie powinno być po­
wstrzymane, uczynione podrzędnem, lub wcale na 
rażouem."

Że niedaleki już termin powołania sejmu wę 
gierskiego, wszystko zapowiada. Na skutek pole 
cenią N. Pana zebrał się w dniu 9 b. m. w Bu 
dzie komitet mający rozpoznać sprawę wybudo- 
wania nowego gmachu sejmowego lub też odpo- 
wiedniego urządzenia w tym celu którego z istnie 
jących już gmachów publicznych. Tawernik sej 
mowy zagaił narady odczytaniem pisma cesarskie­
go i przedstawieniem, jako rzecz jest naglącą i 
uiecierpiącą zwłoki. Zdaniem Tawerniba budowa 
nowego gmachu byłaby nie na czasie, gdyż uie 
zdołanoby wystawić go w porę. Budowa gmachu 
sprawiłaby odwlokę w otwarciu sejmu, a tego 
dodał węgierski Tawernik — N. Pan w każdym 
razie chce uniknąć. Komisya uznała za najwłaści­
wsze miejsca do odbywania poąiedeń sejmowych 
sale muzeum narodowego lub ujeżdżalni „narodo­
wej" (?) Postanowiono dokładnie zbadać te gma 
chy, zanim komisya wyda swą opinią.

CZAS z Soboty 12 Sierpnia 1865.

Jeszcze jeden objaw działalności nowego mini­
sterstwa mamy dziś do zapisania. Minister skar­
bu zamierza powołać komisyę ze specyałistów 
złożoną do zbadania sprawy podatku konsum­
pcyjnego. W zaproszeniu ‘rozesłanem do biegłych 
znajdujemy następujące wytłómaczenie celu tej 
komisyi: , .

„Zamiarem jest moim — pisze br. Lansch — sy 
stematowi opłat ryczałtowych od produkcyi piwa, 
gorzałki i cukru, przyjętemu w powszechnej usta 
wie o podatku konsumpcyjnym, taki dać obrót, 
któryby przedsiębiorstwu dozwalał swobodnych 
ruchów, ograniczał kontrolę, a skarbowi państwa 
zapewniał odpowiedni podatek konsumpcyjny".

— W korespondencyi z Weneckiego przypomi­
na Oaz. Augsburska, iż przed trzema laty powo 
łaną została komisya z mężów zaufania tego kró­
lestwa do Wiednia, aby wydać sąd swój o pro­
jekcie do statutu dla królestwa lombardzko wene 
ckiego wypracowanym przez p. Schmerlinga. Przed 
wyjazdem Bwym z Wiednia komisya owa złożyła 
do rąk p. ministra stanu memoryał skreślający 
reformy pożądane w administracyi Wenecyi. Mię­
dzy temi życzeniami znajdowało się także utwo 
rżenie kancelaryi nadwornej dla królestwa łom 
bardzko-weneckiego, i sądu najwyższego z siedzi­
bą w Wenecyi. Komisya ówczesna wyraziła zara­
zem zdanie, iż spełnienie owych życzeń winno 
nastąpić przed ogłoszeniem statutu. Memoryał ów 
ministerstwo Schmerlinga swoim zwyczajem złożyło 
ad acta. Teraz dopiero, twierdzi wspomniana ko- 
respondeneya, przypomniano sobie owe życzenia, 
i w części przynajmniej postanowiono zadość im 
uczynić, to jest postanowiono umieścić w Wene 
cyi sąd najwyższy, a dla spraw tego kraju utwo­
rzyć wprawdzie nie osobną kancelaryę, łecz oso 
boą sekcyę w ministerstwie stanu.

— W sprzeczności z brzmieniem amnestyi i 
z autentycznemi jej komentarzami rozszerza jej 
granice fakt pewien zaszły w Pradze. Znany bo 
wiem dziennikarz czeski, Juliusz Greger, skazany 
poprzednio wielokrotnie na więzienie i grzywny 
za czynności karygodne popełnione drukiem, po 
ogłoszeniu amnestyi objął na nowo redakcyę Na- 
rodnych listów, a władza nie stawiła mu w tern 
przeszkód. Możnaby więc sądzić, iż aranestyajest 
zarazem rehabilitacyą skazanych.

JKrólentno Polgkte.

I my tu po Eurydykę duszę naszą schodziemy, 
aby wyrwać ją  piekłu.. .

Niedawno poznałem Pomponią Graecmę matronę 
rzymską, jak ja  nawróconą, z której ogrodu ta ­
jemne wnijście okryte bluszczem i winną latoroślą 
prowadzi do Katakomb. Ona mnie razem z Rutą 
wwiodła w ten nieznany kraj ciemności i grobów...

Wszystkie miałyśmy lampy w ręku.. .  Naprzód 
spuszczałyśmy się po wązkich wschodkach kamien­
nych, potem zstąpiłyśmy na wilgotną ziemię do 
galeryi nieforemnie w ziemi wykutej i nią do­
szłyśmy do cm entarza.. Ciała chrześcian nie są 
palone, ale starym rzymskim i greckim obyczajem 
składane w ziemi. Nie zamykają ich w kosztowne 
sarkofagi, bo ciało znikome powinno się stać pro­
chem nim do nowego życia powróci... Jak w Ko- 
lumbaryach naszych u rn y , tu  w wyżłobieniach 
z obu stron galeryi leżą ciała spowite całunami, 
a przy nich dla rodziny, aby się modlić mogła, 
dla wiernych, aby przypomnieć ich zdołali, napisy 
na tablicach z m arm uru, cegły, często na glinie

 ̂ Tu są kościoły nasze. .  ale ich cele szczupłe i 
nieozdobne; nie mamy ani posągów, ani marmu­
rów, ani bronzów, ani kości słoniowej i konch 
perłowych, ani nic coby przepych znikomy przy­
pom inało.. Ofiara odbywa się na grobowcu mę­
czennika lub kapłana, na prostym sarkofagu z ka­
mienia, w małej izbie grobowej. Innych tu wyo­
brażeń nie znajdzie nad te, które symbola nowej 
wiary wyrażają. Ubóstwo i prostota panują wszę 
d z ie ; kapłan nie wdziewa szat kosztownych, a kie 
lich ofiarny z prostego szkła lub niedrogiego jest 
kruszcu. Lecz gdybyś widział tych ludzi i słyszał 
ich modlitwy, pieśni, nauki!!. Jaki spokój’ na tych 
wypogodzonych twarzach, jaka pogarda cierpienia

i niebezpieczeństwa, jaka miłość wszystkich ku 
wszystkim.

To społeczeństwo, które ugniata nas stopami 
swemi, po głowach chodząc naszych i urągając się 
nam, jakże licho i nędznie wydaje się przy ubogim 
gminie sług Chrystusa.. .  ,

Mimo licznego zgromadzenia, które przepełniło 
wszystkie krypty, bo w nich na kilku miejscach 
odprawiały się ofiary, cisza była głęboka, wielka, 
m ajestatyczna... ujrzałam tylko podniesione do 
góry dłonie modlących się i oczy ku niebu, które 
czarne osłaniało sklepienie. U wnijścia celi stali 
kapłani i s ta rs i, po jednej stronie niewiasty, 
po drugiej mężczyźni, dalej bez różnicy stanu, ale 
wedle wieku tylko, sędziwi, młodsi i dziatki.. .

Pewnie cię dojdą jakieś o ofiarach i ucztach 
chrześciańskich bałamutne opowiadania, nie wierz­
cie im . .  proste to są ofiary, błogosławiony chleb, 
poświęcone wino, które kapłan kilką słowy wy- 
rzeczonemi, siłą mu nadaną przez następcę Syna 
Bożego, zmienia na krew i ciało jego, na pa­
miątkę krwi jego przelanej za ludzi, ciała umę­
czonego za nich.. .  Tym chlebem i winem dzielą 
się wszyscy przytomni na znak braterstwa w Chry­
stusie, ale oczyściwszy dusze żalem za przestępstwa 
swoje.. .

Oto są Agapy nasze, oto te uczty rozpustne,
0 których tyle mówią . .  maczamy usta w kielichu
1 pożywamy drobny złomek chleba.. .

W obec tej uczty równi są wszyscy, byleby czy­
stymi byli. Nikt do ołtarza przystąpić nie może 
skalany nienawiścią i zbrodnią.

Gdym tu po raz pierwszy poklekła przypuszczo­
ną będąc do wspólnego stołu, łzy mi biegły po 
tw a rzy ... z jednej strony klęczała^Pomponia se­
natorskiego rodu matrona, z drugiej egipeyanka

Wileński Wiestnik donosi, ża dnia 29go z. m. 
gł. naczelnik Kaufman wrócił do Wilna w nocy 
z podróży w podwładnych guberniach. Jakiego to 
rodzaja była ta podróż, najlepiej okaże opis po 
bytu p. jenerał gubernatora w Połocku. „Kilka dni, 
powiada korespondent do Wil. Wiestn. przepędzi­
liśmy w oczekiwania i nareszcie dnia 3go (y. s.J 
bieżącego lipca przybył do miaBta Połocka jenc- 
rał-adjutant Konstanty Piotrowicz von Kaufman. 
Nazajutrz przede w szy stkiem zwiedził on sobór, 
wysłuchał nabożeństwa i obejrzał wspaniały gmach 
soboru, próbkę sztuki jezuitów. (Sobór prawosław 
ny w Połocku przerobiony z pojezuickiego ko
ścioła). . . , •, ■ .

Po cerkiewnej paradzie, w której miało udział 
wojsko, konsystujące w Połocku, p. główny na 
czelnik kraju przyjmował szlachtę, mirowych po 
średników z prezydującym zjazdu mirowego, oraz 
czynowników. Dowiedziawszy się z przedłożonej 
sobie listy, że w liczbie 27 obecnych szlschty, 14 
osób znajduje się pod dozorem policyi, p. gł. na 
czelnik kraju wyrzekł do nich: „Z niezadowolę 
niem dowiedziałem się panowie, że większość was 
przyjmowała bezpośredni, dowiedziony (sic) udział 
w politycznych nieporządkach, jakie tn zaszły. Ten 
fakt jasno dowodzi, ze przyczyną nieszczęść, które 
kraj ten spotkały, byliście wy sami, a zatem po 
dług wszelkiej sprawiedliwości wyście ponosić 
winni wszystkie ciężary, które niczem innem nie 
są tylko skutkiem waszych własnych czynów. Nie 
oczekujcie żadnej zmiany w przyjętym systejnacie. 
Nie cofnę się przed żadnemi trudnościami i nie­
zachwianie dążyć będę do ścisłego wykonania 
woli monarchy imperatora i życzeń całej Rosyi, 
ażeby przywrócić i ugruntować w tym kraju pra­
wosławie i narodowość rosyjską, które od dawna 
tu panowały. Zapomnijcie o marzeniach, które- 
miście się zaprzątali a pamiętajcie panowie, że 
jeżli pod względem uczuć i myśli nie zostaniecie 
Rosyanami, bezwzględnie oddanymi ojczyźnie (Ro­
syi), to będziecie cudzoziemcami w tym kraju i 
naturalnie musicie go opuścić". Słowa te w jak 
najbardziej urzędowy sposób wyrzeczone, tem bar 
dziej zdają się na uwagę zasługiwać wobec dają 
cych się nieraz słyszeć w dziennikarstwie rosyj 
skiem głosów, domagających się, ażeby rząd na­
kazał wywłaszczenie szlachty polskiej na Litwie 
i Rusi; może być bardzo, że na pierwszy raz o 
trzymają rozkaz sprzedaży dóbr, osoby uznane 
przez władze miejscowe za dobrze myślącego. 

„Rozpytawszy potem prezydującego w mirowym

niewolnica, dalej żydówka i syryjska dziewczyna i 
Ruta i znowu córki Pudensa na których twarzach 
szlachetne ich pochodzenie starożytne widocznem 
było na pierwszy’rzut oka.

Wspaniały to był obrząd tycły ludzi po raz pier­
wszy, jak świat jest światem, zrównanych. . .

Gdyby nowa wiara nasza nic więcej nad to nie 
przyniosła światu, już by zaiste złamała barba­
rzyńskie tysiącowieczne zapory, co rodzajowi ludz­
kiemu tamowały swobodne jego rozkwitnienie. Gdy­
by skruszyła tylko łańcuchy niewoli, jużby się 
objawiła boską posłannicą. Gdyby zamiast prawa 
siły dała prawo miłości tylko, już by niem mu­
siała zwyciężyć.

Lecz przebacz mi, że mówię do ciebie, jak gdy­
byś już do nas należał. Czemuż tak nie jest?

Nic mniej podobnego do siebie nad te dwa światy, 
stary szalejący na ziemi, nowy modlący się pod 
n i ą . . .  Człowiek, rodzina, społeczność zupełnie 
inaczej się tworzą w chrześciańskim świecie. Tam 
panuje niewola, tu swoboda, którą tylko hamuje 
prawo miłości — nie czyń drugiemu^ co tobie nie 
miło. Tam tysiące jest praw dla stanów, dla ludzi, 
dla położeń, dla narodów, tu jedno — Tam wy. 
jątki są dla uprzywilejowanych, tu nie ma ich dla 
nikogo, ani swobodniejszym jest najwyższy kapłan 
nasz od najmizerniejszego prostaczka. Co grzechem 
jest dla niewolnika, grzechem dla najważniejszego, 
najzupełniejsza równość moralna panuje między 
nami. Nie wyobrażaj jednak sobie barbarzyńskiej 
zwierzęcej spółeczności i stada ludzi — mamy i 
my zwierzchników, przedniejszych, szlachetniejszych, 
ale patrycyat nasz daje rozum, cnota i miłość. Do­
bijać się go potrzeba czynem, nie obleka nim ani 
ludu okrzyk, ani dekret Cezara, ale męczeństwo, 
stałość, zasługa, wyższość rzeczywista.

zjeżdzie oraz pośredników mirowych e stanie spra­
wy włościańskiej, gł. naczelnik kraju wskazał im 
na konieczność jak najrychlejszego lecz dokładne­
go ułożenia aktów wykupna gruntów, ażeby dać 
włościanom możność korzystania z praw i przy­
wilejów służących im według prawa, a z których 
oni nie korzystają z powodu niewłaściwie ułożo­
nych listów nadawczych. Mirowych pośredników 
proBił o zwrócenie nwagi na moralne wychowanie 
włościan, rozwijanie w nich zamiłowania pracy, 
uszanowania prawa i cudzej własności. (Jakże wło­
ścianie mają szanować cudzą własność, kiedy rząd 
takowej nie szanuje?) Poruszani miłością do Ro­
syi, będąc krzewicielami narodowości rosyjskiej 
w kraju i korzystając z zaufania włościan, mirowi 
pośrednicy niepowinni, według słów głównego na­
czelnika, ograniczać się do wykonywania li tylko 
bezpośrednich obowiązków, które prawo na nieb 
wkłada; powinni oni w każdym wypadku wywierać 
zbawienny wpływ na lud; zachęcać do zakłada 
nia szkół, pilnować ścisłego wykonania obrzędów 
cerkwi i obowiązków względem rządu i w ogóle 
pomagać ludowi w rozwoju na drodze moralnego 
wzniesienia się. Dla lepszego obznajomienia się ze 
szczegółami sprawy włościańskiej w połockim po­
wiecie, gł. naczelnik kraju zawezwał do siebie wie 
czorem prezydującego na zjeżdzie mirowym oraz 
mirowych pośredników i rozmowie z nimi przepę­
dził kilka godzin.

„Obejrzawszy prawosławne świątynie w mieście 
naczelnik kraju po obiedzie udał się do do Spas- 
Gieorgiewskiego klasztoru żeńskiego, znajdujące 
go się o 2 wiorst od Połocks. Klasztór ten zbudo 
wany został w XII w. przez bł. Eufrozynę księ 
żniczkę połocką, w starogreckim stylu. Wewnątrz 
cerkwi na chórze ocalała cela bł. Eufrozyny, na 
której obecnie znajduje się krzyż podarowany przez 
nią połockiemn spaskiemu monasterowi. Wysłucha­
wszy nabożeństwa w tej celi, zwiedził refektarz, 
szkołę i inne zakłady klasztoru. W drodze podró­
ży jego żadna cerkiew prawosławna opuszczoną 
nie bywa; do każdej wstępuje główny naczelnik 
kraju, rozpytuje księży o potrzebach cerkwi i czę 
stokroć natychmiast udziela potrzebnej pomocy bar­
dzo biednym cerkwiom prawosławnym. Włościanie 
spotykają głównego naczelnika kraju, według ro­
syjskiego zwyczaju, z chlebem i solą a prostodu 
sznością rolników, opowiadając mu swą niedolę 
w tych dobrach, gdzie mirowe zjazdy nie miały 
dotąd czasu sprawdzić i poprawić niedobrze uło­
żonych list nadawczych. Nie groźnego naczelnika 
widzą przed sobą wieśniacy a człowieka, który 
wysłuchawszy ich cierpliwie, tłómaczy im obo 
wiązki i prawa."

— W W. Księstwie Poznańskiem i Prusiecb 
zachodnich wyznaczono małe oddziały wojska, 
które przebiegać mają kraj jako kolumny rucho­
me od głębi ku granicom Królestwa Polskiego, 
w celu zapewne chwytania zbiegów rekrutacyjnych, 
gdy się czaB poboru zbliżać będzie w Królestwie. 
Ze strony rosyjskiej obsadzić mają również silniej 
granice zachodnią i południową, do czego nżytem 
będzie wojsko zebrane dziś pod Warszawą na 
ćwiczenia. Z tego powodu gwardye, które miały 
z Królestwa wracać do Rosyi, zostaną wstrzyma 
ne i zapewne nie wcześniej wrócą aż po ukończę 
niu poboru.

R o s y a .
W onegdajszym numerze podaliśmy pierwszą 

część opisu zdobycia Taszkentu w Tarkiestanie, 
dziś dajemy podług Inwalida dokończenie tego 
opisu: . . . .  .s-

Dla tego wojenne działania trwają i po wzięciu 
Czemkentu, obwarowanego przez kokańców do­
piero w 1864 r., jako punktu oparcia dla wkra 
czania do obwodu tnrkiestańskiego; straciwszy go, 
wojska kokańskie skoncentrowały się w Taszken- 
cie, i ztamtąd już w zimie zrobiły napad na Tur 
kiestan, gdzie ich nie puściła bohaterska secina 
kozaków uralskicb, prawie cała wybita w potycz 
ce pod Ikanem. Tym sposobem Taszkent zastąpił 
Czemkent, jako punkt zborny dla nieprzyjaciel­
skich działań kokańców przeciwko nam. Zeby u 
przedzić dalszo ich pokuszenia, jenerał-major Czer 
niajew zaczął od tego, iż w styczniu, wkrótce po 
potyczce pod Ikanem, wystawił obserwacyjny od­
dział na pół drogi pomiędzy Czemkentem a Tasz- 
kentem.

Wiadomość o wyruszeniu bucharskiego emira ku 
, Syr Darji, zagrażającem i Taszkentowi, skłoniło 
jenerała Czerniajewa do udania się ku ujściu Czyr 
czyku, żeby stamtąd obserwować i bucharskie i ko 
kańskie wojska. Bucharskiemu emirowi nie można 
było pozwolić zająć Taszkientu, w bliskości naszej 
granicy, już i dla tego , że Buchara jest głównym 
punktem muzułmańskiego fanatyzmu w Azyi środ­
kowej , który u rządu bucharskiego w części osła 
biony jest tylko przez interesa handlowe, lecz nie 
zawodnie wzmógłby się na naszą szkodę, gdyby

Z pośrodka tego tłumu w chwili natchnienia 
wynijdzie głos z ust, na których żelazo rozpieczo- 
ne niedawno upadlające kładło p iętno; ozwie się 
niewolnik nieznany, a słowo wielkie czyni go prze­
wodnikiem drugich: czyn miłości jedna szacunek, 
powagę, posłuszeństwo. . .

Wiele z między nas rozdało swe mienie pomię 
dzy ubogich, sami zapragnąwszy ubóstwa jako pró- 
bierza cnoty i wytrwałości, inni codziennie się 
dzielą tem co posiadają z bracią. Jakże słodkie są 
te imiona siostry i brata, jak wiele znaczące. . .  
jaki one spokój wlewają w duszę!

Po ofierze i podziale chleba, siedzący za o łta­
rzem na kamiennem krześle kapłan wstał czując 
w sobie ducha, który mówić mu k a z a ł . . .  Żałuję, 
że ci słów jego powtórzyć nie potrafię, aleśmy 
wszyscy przejęci byli niemi i poruszeni do łez. 
Proroczo oznajmił nam zbliżanie śię godziny wiel­
kiej próby i męczeństwa, a razem kary na zatwar­
działych w nieprawościach Rzymian i N e ro n a ... 
Zdawał się widzieć oczyma duszy zapalone stosy, 
krwią zlane cyrki, wznoszące się krzyże i pobro- 
czone miecze i trupami płynące rzek i. . .  Ale to 
co innychby przerażało, chrześcian unosiło i roz­
żarzało, czuli się przeznaczonymi do utwierdzenia 
wiary, która inaczej jak w boleściach na świat 
przyjść nie m o g ła .. .  Łzy mięszały się z wykrzy- 
kami radości, niektórzy całowali groby pierwszych 
męczenników, jakby się z nimi połączyć pragnęli 
co rychlej. .  - inni ściskali krewnych, jakby prze­
czuwając pożegnanie, i mówili im — Do widzenia 
się w niebie!!

Serce mi biło, Pomponia płakała, a gdy skoń­
czył się obrząd i wierni róźnemi drogami rozcho­
dzić się zaczęli, gdy i my powoli wydobyłyśmy się 
na światło dzienne, ta godzina modlitwy i ofiary

zaborcze dążenia Bachary nie były powstrzymane 
oa północy, tak jak są powstrzymane na południa
przez Kabul. Bucharczycy w skutku poruszenia je- 
aarała Czerniajewa, -nie poszli ku Taszkentowi, 
kokańcy zaś z Niasbeku zrobili nieprzyjazną de- 
monatracyę, za co została wzięta ta forteczka. 
Tymczasem po śmierci Alimkuły, rozproszona je­
go banda ukrywała się w Taszkencie, wprowadzi; 
wszy z sobą do tego handlowego miasta nieład i 
dezorganizacyę. Nasz nieubłagany nieprzyjaciel, 
Sadyk Kenisaryn, syn niegdyś znanego w stepie 
kirgizkim buntownika, ogłosiwszy się rządcą chań- 
stwa, a trzymając w postrachu spokojną ludność 
w Taszkencie, naturalnie nie mógł być bezpiecznym 
dla naszych granic. Nie muiej wszelako, jenerał 
Czerniajew, znając dokładnie położenie rzeczy i 
pojmując doskonale tak bezużyteozność dla nas 
dalszego rozszerzania się, jak i zuaną zasadę, że 
w Azyi łatwiej nabywać, niż utrzymywać przy so­
bie nabytą przestrzeń posiadłości nieprzyjaciel­
skich, długi czas pozostawał obojętnym widzem 
tego, co się działo w Taszkencie. Pomimo tego, że 
ogromna większość spokojnych i przemysłowych 
mieszkańców Taszkentu nie raz udawał się do je 
nerała Czerniajewa z prośbą o wypędzenie z mia­
sta załogi kokańskiej, nie chciał on mięszać się 
do tej sprawy, dopóki mógł spodziewać się, że 
sami mieszkańcy, bez pomocy wojsk ruskich, po­
trafią wypędzić załogę z Taszkentu. Nadzieje te 
jednak nie urzeczywistniły się, a tymczasem han­
dlowe nasze intereBa, w skutku tych wypadków, 
mocno cierpiały.

Już od jesieni 1864 roku wywóz z Rosyi do 
Taszkentu bydła i zboża zmniejszył się o3/*- ^a- 
koniec przez dalszą bezczynność mogliśmy utra­
cić wszystkie korzyści, jakie zostały nabyte przez 
□rządzenie obwodu tnrkiestańskiego. Widząc nie­
chęć ze strony rosyau, uwolnienia miaBta od zało­
gi kokańskiej, mieszkańcy zaczęli myśleć o bo- 
charczykach i stronnictwo to stopniowo nabywało 
większą liczbę zwolenników, w miarę j»k mie 
gzkańcy przekonywali się o niechęci Rosyan do- 
pomożenia im do uwolnienia miasta od załogi ko­
kańskiej. W razie powodzenia tego stronnictwa i 
sąsiedztwa z nami bucharczyków, cała nasza spra 
w a, przybierała tam zupełnie inny obrót. Utrwa­
lenie pokoju i wprowadzenie handlowego > prze­
mysłowego rozwoju na naszych granicach ® Azyą 
środkową, odraczało się na czas nieograniczony. 
Wszystko to doskonale rozumiał jen. Czerniajew i 
postanowił nakoniec działać. W nocy z 15 na 16 
czerwca, załoga kokańska szturmem wyparł* ®o- 
stala przez nasze wojska z Taszkenta. Wojska na­
sze mogą tam pozostawać tylko przez pewien czas, 
dopóki miaBta będzie groziło niebezpieczeństwo, 
co do jego niezależnego od Kokanu istnienia. Na­
dawszy niezależność miastu, którego ludność od­
znacza się premysłem i handlem, zdanie Rosyi, nie 
potrzebującej jego przyłączenia do swych posia­
dłości , będą odtąd stanowiły starania o zachowa­
nie spokojności i zabezpieczenie handlowych jej 
stosuków z Azyą środkową.

— Carewicz Aleksander zamianowany został w 
miejsce zmarłego starszego brata swego kancle­
rzem uniwersytetu finlandzkiego w Helsingfors. 
Z powodu złożenia przez Carewicza przysięgi ja­
ko następcy tronu, przesłał tenże gubernatorowi 
wojennemu petersburskiemu 6000 rubli dla ubogich 
w Petersburgu.

Reprezentant rosyjski przy dworze badeńskim 
Stołypin, zamianowany został posłem w S*tutgar- 
dzie, a sekretarz poselstwa w Dreźnie Kotzebue, 
przeznaczony w jego miejsce do Karlsruhe.

A m  e r y  k  a.
Według donieBicń z Ameryki traci Jefferson 

Dawis coraz bardziej zdrowie w więzienin. Ma 
on miejsce 20 do 30 stóp wynoszące do przecha­
dzania się, ale z tego nie korzysta. Gały dzień 
siedzi Dawis przy oknie zakratowanem i milcząc 
zamyślony spogląda na morze. Spadł on z ciała, 
policzki mu zapadły, a oczy mają poły»k g0rą- 

.czkowy. Zapewniają, że więzień nie wytrzyma 
sześciu tygodni, jeśli tak dalej żyć będzie. Nieda­
wno zażądał księdza. Od czasu uwięzieni* powtó­
rzył joż to żądanie. Przyjął on księdza bardzo 
serdecznie. „Pan i ta księga, rzekł Dawis wska­
zując na biblią jesteście mojem pocieszeniem." 
Czyta on biblią codziennie rano i wieczorem i n- 

. trzymuje, że zawsze żył według słowa bożego. 
I Czasami żąda i innych książek do czytania, ale 
mu tego nie pozwalają. Zresztą więcej książek 
nie mógłby nawet czytać, bo na jedno oko pra­
wie zupełnie oślepł, a drugie ma bardzo osłabio­
ne. Dawis wstaje bardzo rano; toaleta jego nie 
bardzo staranna, za to bardzo uważa oa czystość 
bielizny. Ubrawszy Bię zasiada do czytania biblii#  
od której odrywa się dopiero w chwili, kiedy mu 

'obiad przyniosą. Teraz mniej jada aniżeli i  po-

w podziemiach wydała mi się jak sen, jak widze­
nie dziwne i wrzawa bliskiego gościńca płynącego 
życiem powszedniem Rzymu uderzyła mnie wstrę; 
tliw ie. . .  Patrzałam, słuchałam z obrzydzeniem 1 
zgrozą.

Spoczęłam w domu Pomponji, lecz musiałyśmy 
rozejść się rychło, ona już bowiem posądzoną jest 
o chrześciaństwo i wydaną przez którąś ze swypP 
niewolnic. Lada chwila więc mimo wysokiego jej 
rodu przyjść może oskarżenie, niewola, kara, któ­
rej srogości za czasów Nerona nikt zmierzyć me 
potrafi. Jego dzikość jak pobłażanie nigdy się prze­
widzieć niemogą. Niewidzieliżeśmy go plującemu w o- 
czy mu prawie Cynikowi Izydorowi przebaczając^0 
obelgę, a karzącego ludzi co mu nigdy nic nie u- 
czynili złego, jak  Torkwatus Silanus, który pokre­
wieństwo swe z Augustem życiem musiał opłacl.c-

Poszłyśmy z Rutą do domu, a od tej pory nie 
ma dnia, żebym przez Pomponji winnicę lub inne 
jakie wnijście w naszych kryptach nie bywałą- 1u 
nam jest najlepiej, tuśmy sami i oko donosiciela 
nie wyszpieguje łez i modlitwy.

Otóż nasze cubicula, nasze biesiadne sale, nasze 
rozkoszne uczty. . .  I  my jak owi grecy stawimy 
obok kościotrupy, lecz nie na to, aby na^  carpe 
dietn powiadały w tem rozumieniu co uczniom Ari- 
stippa, lecz, aby znikomość życia przypominały co 
chwila.

Żegnaj mi, mistrzu mój! Gdybyś był duszy mej 
nie przygotował nauką swą do przyjęcia światła, 
nigdyby się ona dlań nie otwarła — Szczęście moje 
tobie jestem winna. . .

(Dalszy ciąg nastąpi)*
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czątkn. Czasami odwiedza go kom endant jen. Miles 
i krótko z nim rozmawia.

Oprócz jenera ła  może z nim rozmawiać tylko 
oficer będący na straży. Dawis sam  mniej je s t te 
raz rozmowny. Dawniej lnbiał dowodzić niepodo 
bieństwa swego osądzenia odw ołając się do p ra­
w a publicznego. Dawis mało pali tytonia. O go­
dzinie 8-ej przynoszą m a wieczerzę po której za­
raz ndaje się na spoczynek. Sen m a spokojny, te 
raz w prawdzie mniej, aniżeli dawniej. Prosił o to, 
aby wzięto mn straż z pokoin, albo żeby mn się 
przynajmniej nie przechadzała. Z ubyw ającego je ­
go zdrow ia, z b rak u  apetytn i smutnego usposo­
bienia wnoszą z wielkiem prawdopodobieństwem, 
że zapewne się  dowiedział o wyrokach dokona­
nych na sprzysiężonych w sprawie zamordowania 
Lincolna. Może obawia się podobnego losu.

Korespondent nowojorski berlińskiej National Ztg 
donosi, że co się tyczy Dawisa, rząd zdaje się być 
w kłopocie co z nim zrobić. Stawienie go przed 
sądem przysięgłych skończyłoby się niezawoduie 
klęską m oralną rządn, gdyby naw et sąd odbywał 
się w Baltimore, a nie w W ashingtonie. Albowiem 
trudnoby było zapobiedz, aby choć jeden separa­
tysta nie dostał się jako  członek sądu przysięgłych, 
przez co nie przyszłoby do jedności zdania po­
trzebnej w wyroku przysięgłych. Sąd więc skoń­
czyłby się na niczem, a cały proces musiałby się 
na nowo rozpoczynać. Przekazać spraw ę sądowi 
wojennemu obawia się rząd , bo dzienniki demo­
kratyczne powstały na to z wielką zajadłością. 
Prawdopodobnie więc rząd sam nic nie rozpocznie 
pozostawiając kongresow i, aby w tym względzie 
zadecydował. Zresztą naw et mu się z tern nic 
spieszy.

Przed kilku dniami nakazał prezydent Johnson 
wypuszczenie na wolność wszystkich jeńców  wo 
jennycb, trzym anych dotąd w niewoli, tak, że nie 
będzie już  ani jednego południowca za udział w 
wojnie w więzieniu. Skłonność prezydenta de nła 
skaw iania wywołuje tu różno zdan ia ; przeważnie 
ma prezydent opinią za so b ą , część tylko jedna 
oświadcza się przeciw temu, która nie wierzy po­
łudniowi i odbiera ztam tąd doniesienia, że u łaska­
wieni żywią ciągle nienawiść ja k  najw iększą prze­
ciw Północy i chcieliby cały mechanizm rządowy 
owładnąć znów tak  ja k  przed wojną.

Z tych osób, które za postępowanie sprzeciw ia­
jące się wszelkim zasadom ludzkości praw u m ię­
dzy narodowemu, a mianowicie za barbarzyńskie 
obchodzenie się z jeńcam i wojennemi, ma temi 
dniam i być stawiony przed Bądem w W ashingto­
nie dozorca więzienia w A ndersonville, gdzie 
40,000 (!) jeńców  wojennych zamęczono na śmierć. 
Ten okrutnik jest, powiada ów korespondent, Nie­
miec, nazwiskiem Wtlrtz i ma być synem jakiegoś 
W estfalczyka nie najlepszej sławy.

Przed sądem okręgowym Stanów Zjednoczonych 
w Norkfolk, ma być w październiku wytoczony 
proces o zbrodnię stann jenerałow i Lee i innym 
powstańcom. W szelako na przedstawienie prezy­
denta m ają te procesa zaraz w początkach być stłu­
mione, a oskarżeni m ają potćm pod pewnemi w a­
runkam i otrzymać amnestyę.

Od ajentów, których ministeryum wojny w ysła­
ło na objazd krają , nadeszły doniesienia z Mem 
fis, W ikeburga i Nowego Orleanu o stosunkach 
murzynów usamowolnionych i o stanie plantacyi 
rządowych. Pokazuje się z nich, że pomimo zwy 
kłego zapatryw ania się pesymistów na spraw ę e 
manoypacyi, nie brak i stron jaśniejszych, które za 
sobą pociągnął już teraz ten krok wielki w życie 
i stosunkach spółecznych am erykańskich. W pobli 
żu W ikeburga osiedliło się 15,000 murzynów z ro­
dzinami jako  dzierżawcy. Dwie trzecie ich pra 
cuje na własny rachunek, a w przeszłym roku tak 
im pomyślnie, że tego roku trudno było zgodzić 
którego na robotę. Doświadczenie, powiada spra­
wozdanie, dowodzi ju t  teraz, że droga najprędzej 
do celu prowadząca na tem polega, żeby nie wy 
znaczono małych kawałków ziemi do nprawy ncząc 
ich spuszczania się na w łasną pracę. Tym spoBo 
bem bowiem w tem  co zarobią sami znajdą odpo­
wiednie środki utrzym ania. Ci, którzy się najm ują 
do roboty, dostają najwięcej ośm dolarów na mie 
siąc i pewną część ze zbiorów. Gdzie im prędko 
w ypłacają, albo przynajm niej pewniejszą zapłatę 
pracują bardzo pilnie. W  Nowym Orleanie chodziło 
15,000 dzieci murzyńskich pomiędzy 4ym a  12ym 
rokiem, a do wieczornych szkół 4000 dorosłych 
Murzynów. W edług raportu owych ajentów plan 
tatorowie w okręgu Nowo Orleańskim wcale się 
nie pogodzili z nowym rządem ; nie płacą podat 
ków, a grunta zastawione albo wydzierżawione 
Przyjdzie podobno do ich oszacow ania, a  potem 
do wydzierżawienia lub sprzedania, przez co otwo 
rzyłoby się pole dla Murzynów.

surowo oprawcom, ażeby ściśle się zajęli łapaniem 
błąkająoych się psów po mieście, psy zaś domowe 
mająo swoich panów, strzegąc ich od złodziei, zwykle 
w domach zostają, a i tak gdyby się pokazały na 
ulicy, mogą być przez oprawców łapane, jednak za- 
pobiegająo tem u, można zaradzić wydaniem blasza­
nych znaczków za kilkanaście centów, ale nie za złr.
2 c. 10. Oo do drugiego, podobnież nie zgadzam się, 
albowiem podatek podobnego rodzaju w całej monar­
chii austryackiej nie egzystnje, i że Magistrat miasta 
Krakowa nie ma prawa bez Reprezentacyi obywateli 
miasta Krakowa podobnego podatku nakładać. “

— D. 6 sierpnia zmarła Marya z Olechowskich 
Zbyszewska żona właściciela Markuszowa w Label 
skiem, autorka powieści dla dzieci „Nauka i rozryw­
ka" pod przybranem nazwiskiem Pawła Ratulda. Wy­
dała także ośm swoich ntworów muzycznych.

—  Po odbyciu w d. 27 lipca popisu rocznego sie 
rot pod opieką Towirzystwa Dobroczynnośoi zosta 
jąoyoh, z zadowoleniem obecnych, rozdanych zostało 
dzieciom odznaczającym się postępami w nankach i wzo- 
rowemi obyczajami, w nagrodę 30 książek opra­
wnych różnej treści i 100 obrazków ofiarowanych przez 
p. Bensdorfa.

— W wagonie, który jakeśmy donosiii, niedawno 
koło Standing w pobliżu Wiednia zgorzał z całym 
pakunkiem podróżnych, znajdował się między innemi 
portret pani Rotschildowej wartości 12,000 franków. 
Jakiemuś Polakowi spaliła się tam także znaczna 
summa w obligacyach. Dzienniki niemieckie nie po­
dają nazwiska jego. My sobie tn pozwolimy zwrócić 
uwagę zamożnych ziomków naszych, że jak i ten 
smutny wypadek dowodzi,— bądź co bądź— pewnie 
ziemia pewniejsza!

— Ciało prawodawcze Massachusotss nałożyło 50 
dolarów kary na tych właścicieli oberż, którzyby nie 
dopuszczali murzynów do wspólnego stołu gościnnego 
'table d’hote). Od tego czasu niektórzy murzyni, co 
sobie już zebrali nieco pieniędzy, przychodzą do stołu 
wspólnego, a gdy gospodarz im odmawia miejsca, 
powołują się na ustawę i mając ze sobą świadków, 
grożą procesem. Gospodarz chcąc się pozbyć murzy 
nów, by inni goście nie usuwali się od stołu, wchodzi

nimi w układy i płaci stósownle do okoliczności 5 ,10 , 
15 i więcej dolarów. Przemysł ten zaczyna się rozpo 
wszeohniać.

— Książę kardynał Altieri doręozył rodakowi na­
szemu p. Bolesławowi Syrewiczowi snycerzowi piękny 
srebrny medal z wizerunkiem Piusa IX , dołączając 
do niego następujące świadectwo:

Fidem facimus ac testamur, quod opus marmoreum 
Baptismum D. N. J. C. repraesentans et a D.D. Bo- 
leslao Syrowicz, domo Varsaviae, in hao Pontificia 
S. Lucae bonarum artium Academia elaboratom, ad 
usum Ecclesiae praedictae urbis cathedralis, praevia 
SSmi Dni Ntri Papae Pii IX permis3ione, in gentili- 
tia cappella Excelmmae Familiae de Maxmia Patri 
archalis Basilicae Lateranensis, faerit expositum, recur 
rente festivo 8. Joannis Bsptistae nativitatis die, quo 
Sanctitas Sua ad solemnem missam pontificalem 
illno accedens, dignata est idem opus respicere, oom 
mendare ao praefato Aitfici argenteum numisma Au 
gusta sua Effigie ornatom benigne elargire.

Datum Romae; ex Nostra Residentia, die 29 Julii 
1865.

(L . S .) Ludovicos Card, de Atteriis
Sanctae Romanae Ecclesiae Camerarius 

Sacrosanctae Archibasilicae Lateranensis 
Arohi presbyter.

— Dnia 10go sierpnia do popołudnia chmurno, po 
południu a szczególniej wieczór zupełna pogoda. Ter 
mometr w tym dniu oBiągł maximum +  18°,4 po 
stępująo od -f- 10°,6. Barometr między 6tą rano a 
2gą popołudniu wznosił się zwolna o tejże ostatniej 
godzinie i o lOtej wieczór stał w mierze, o 6tej ra 
no l ig o  sierpnia wskazywał 329“‘,67, termometr zaś 
+" 9°8 R. Wiatr ciągle słaby, przeważnie od za 

chodu.
— W B obotę dnia 12go sierpnia, S. Klary panny.

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.,
K r a k ó t w  11 aierp. Pierwszym i najważniejszym 

krokiem urządzenia jakby na nowo teatru w Krakowie 
przywiedzionego do zupełnego upadku za dyrektor 
sw a  p. Miłzszewskiego, jest doświadczony dyrektor 
Dowiadujemy się też z dzienników warszawskich, że 
Jasiński wysłużony dyrektor tameoznych teatrów pod 
ją ł się urządzenia teatru w mieście naszem. Pamięta 
my i  dawnych czasów, że p. Jasińskiemu winien byl 
teatr Rozmaitośoi w Warszawie swoje powodzenie 
Sam wyborny niegdyś artysta dramatyozny, potem 
doświadczony nżyser i dyrektor, tłumacz wielkiej 
liczby komedyj francuskich, posiada on wszelkie do swo 
jego przysałego przedsięwzięcia potrzebne waiunki 
Choćby hr. Adam Skorupka nic więcej nie pozyskał 
w Warszawie dla sceny tutejszej jak p. Jasińskiego, 
jużby pozyskał wiele, ale jak słychzć, przybyć ma 
tu ztamtąd kilka jeszcze oBób z młodszego poko 
lenia.

—  Dowiadajemy się, że przed kilkoma dniami je 
den z aniołów drewnianych złoconych, które zdobią 
wierzchy słupów pray ołtarzu P. Jezusa w kościele 
Maryackim, spuszczany na dół, uszkodzony został, a to 
podobno przez urwanie się linki. Anioł ten jest wiel 
kości nadludzkiej, robotnicy zatem nie wymiarkowali 
jego ciężaru, skoro użyli sznurów za słabych. Odna 
wianie tego ołtarza bocznego, przedsiębrane z fundu­
szów prywatnych, jak już 0 tern pisaliśmy, poddanem 
było zdaniu znawców. Kto jednak robotą kieruje, wi 
nien dozorować szczególniej każdą tską czynność, nie 
zostawiając jej pod odpowiedzialnością prostych cieśli, 
którzy z dziełami sztuki obchodzić się nie nauczeni.

— Jeden z obywateli tutejszych w imieniu wielu 
uprasza nas o umieszotenie następujących uwag:

„W dzienniku Czas w kronice z dnia 8g0 sierpnia 
b. r. co do podatku od psów w mieście Krakowie 
ozytać się daje, że „podatek ten jest w oozaeh na­
szych usprawiedliwiony jeżeli ma służyć do ograni­
czenia liczby psów, albo powiększenia doohodów miej­
skich. Co do pierwszego, nie zgadzam się; liczba psów 
może być ograniczona, niechaj tylko polioya nakaże

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Krakauer Ztg i Oaz. Lwowskiśj.
Z a w i a d o m i e n i a  : Sąd pow. w Sokala Aron*

Binstock o wydanym mu pozwie przez pp. Ignacego 
Kwiecińskiego i Antoniego Tustanowskiego o ekstab, 
sumy 625 rs. z realności pod 1. 9 0 -1 6  w Sokalu; 
ust. rozpr. 19 października.—  Dyrekcya poczt o za 
prowadzenia od 15 sierpnia poczty listowej pomiędzy 
Orlikiem i Grabem w obw. tarnowskim. — Sąd kraj. 
lwowski Joachima Margolesa o nakazie zapł. 500 złr. 
8. Pragenoni; kur. Dr Jabłonowski.—  Sąd obw. sam 
borski o wyznaczeniu dla hr. Stanisława Potockiego 
kuratorem Dr Kohna w sprawie z Maryanną Jawor 
ską o ustąpienie realuości pod 1. 84 Wsance 
i gruntu ogrodowego pod ł. 43 53 w Wysocku Wyż 
nem.

Z a w e z w a n i a :  Sąd pow. w Podgórzu Izraela 
Hirschfelda spadkobiercę ReBzli z Drezdnerów Hirsch 
feldewej w Ludwinowie w d. 29 stycznia 
łej; kur. Dr Siedlecki.—  Sąd pow 
cza zagubionego kwitu na złożone jako 
stawy owsa obligacyi dłu gn państwa 
139,062 każda na 50 złr.

P o s a d y : Ekspedytora pocztowego
obw. sanockim (pensyi 
21 złr. i ua posłańców 
dania w 3 tygodniach.

1961 zraar 
Zbarazki posiada 

kauoya do- 
1. 121,442

Bukowska, 
120 złr. dodatek do pensy i 
220 złr. kaucya 200 złr.) po

zy olejne. 2. Miniatury, akw arelle, rysunki paste­
lam i, k redką i ołówkiem , malowidła na szk le , 
porcelanie i em alii, jak o  też kaitony do tyeh m a­
lowideł i do fresków. 3. Rzeźby wszelkiego ro­
dzaju. 4. Rysunki i modele architektoniczne. 5. 
Ryciny wykonane ua s ta li, m iedzi, kam ieniu i 
drzewie.

II. G a l e r y a  s z t u k  w y z w o l o n y c h :  klasa 
6. Płody sztuki drukarskiej i przedmioty należące 
w zakres księgarstw a. 7. W yroby introligatorskie

m ateryały rysunkow e, m alarskie, piśmiennicze. 
Zastósowanie rysunku i plastyki do powyższych 

sztuk. 9. M ateryały i płody fotografii. 10. Iustru- 
menta muzyczue. 11. Narzędzia i instrum ents le ­
karskie. 12. Mapy i przyrządy do geografii i ko­
smografii. 13. Instrum ents matematyczne i fizyczne. 
14. M ateryały do nauk elementarnych. 15. Księ­
gozbiory i środki szerzące oświatę między doro­
słymi ludźm i: w rodzinie, gminie, na wsi i przy 
warsztacie.

III. G a l e r y a  s p r z ę t ó w  d o m o w y c h :  klasa 
16. Obicia oa meble. 17. Obicia papierowe na 
ściany. 18. Meble zbytkowe i sztuczne wyroby 
stolarskie. 19. W yroby tapicerskie i dekoracye. 
20. Krzystały i wyroby szklance. 21. Fajans, por­
celana i zbytkowe wyroby gancarskie. 22. Dywany

tapety. 23. W yroby nożownicze. 24. Złotnicze. 
25. Bronzownicze. 26. Zegarmistrzowskie. 27. Ś lu­
sarskie. 28. Aparaty i przyrządy do opalania i 
ośw ietlania. 29. W yroby tokarskie i koszykarskie. 
30. Różne sprzęty domowe odznaczające się po­
żytecznością i taniością.

IV. G a l e r y a  u b i o r ó w :  k lasa 31. Tkaniny 
baw ełniane białe, farbowane i z barwnych włó­
kien tkane. 32. Tkaniny konopne i lniane. 33. 
T kaniny wełniane czyste. 34. Takież mięszane 
z bawełną. 35. M aterye jedw abne. 36. Różne tk a ­
niny drukiem  barwione i próby apretury i farbier 
stwa. 37) Szale. 38) K oronki, tiule i hafty. 39. 
Męzkie i dam skie ubrania głowy. 40. Całkowite 
stroje męzkie i damskie. 41. Bielizna i drobiazgi 
do ubioru należące. 42. Perfam y i drobiazgi toale­
towe. 43. Biżuterye. 44. Broń i zbroje. 45. Za­
bawki. 46 Suknie różne, odznaczające się prakty- 
cznością i taniością.

V. G a l e r y a  p r a c y  (płodów surowych i ich 
spożytkowania): k lssa  47. Płody hutnictwa i tkan i­
ny metalurgiczne. 48. Płody gospodarstwa i prze 
mysłu leśnego. 49. Płody myśliwstwa i rybołowstwa- 
50. Płody rolnictwa, nie należące do kategoryi po­
żywienia. 51. Preparaty chemiczne i farm aceuty­
czne. 52. Skóry surowe i wyprawne. 53. Mate, 
ryały i przyrządy hutnicze i metalurgiczne. 54 
Narzędzia i m ateryały do gospodarstwa rolnego i 
leśnego. 55. M ąteryały i sposób zastosowania onych 
w przemyśle gospodarczym . 56. T akież do chemii

fsrm acyi. 57. Maszyny i przyrządy mechaniki 
ogólnej. 58. Maszyny zastępujące pracę ręczną. 
59. M ateryały i procedura przędzenia i powrożoi 
ctwa. 60. M ateryały tkactw a. 61. M ateryały kra 
wiectwa i szycia w ogóle. 62. Sposoby urządza­
nia dekoracyj. 63. Drukarstwo. 64. Maszyny do 
różnych robót. 65. Roboty ręczne bądź własnego 
pomysłu, bądź podłng obcych wzorów. 66. Budo­
wa wozów, bryczek, powozów. 67. Roboty siedlar- 
skie- 68. M ateryały do budowy kolei żelaznej. 69. 
M ateryały do budowy okrętów. 70. M ateryały i 
procedura telegrafów. 71. M ateryały w budowni 
ctwie używane.

VI. G a l e r y a  p r z e d m i o t ó w  ż y w n o ś c i :  
klasa 72. Z bożi i ich przetwory. 73. Produkta 
piekarskie. 74. Mleko, ja ja  i wszelkie tłuszcze ja  
dalne. 75. Mięsa i ryby. 76. Jarzyny i owoce. 77. 
Korzenie, cukier i cukiernicze produkta. 78. Na 
poje.

B. Przzedmioty wystawione w parku.
VII Grupa. Roboty w ym agające z a s t ó s o w a -  

u l a  o g n i a :  k lasa 79. M ateryały i postępowanie 
w odlewarniacb i kużaicacb. 80. Różne roboty.

V III Grupa. Roboty i przyrządy wym agające 
z a s t ó s o w a n i a  w o d y :  klasa 81. M ateryały i 
sposoby żeglugi. 82. Maszyny i narzędzia do ry ­
bołówstwa. 83. M ataryały, przyrządy i sposoby do 
pływania i nurkowania. 84. Sposoby m echaniczne­
go przyrządzania minerałów za pomocą siły wo­
dnej.

IX  Grupa. M a t e r y a ł y  s z t u k i  w o j e n n e j  
klasa 85. N arządy obozowe i przedmioty uzbro

[jeuia i wojskowego umontowania.
X Grupa. P r ó b y  u r z ą d z e n i a  d o m u :  k lasa 

86. M ieszkania dla niezam ożnych— odznaczające 
się obok taniości, zachowanemi względami na 
zdrowie i wygodę mieszkańców.

X I Grupa. P ł o d y  o g r o d n i c t w a :  k lasa  87. 
Kwiaty i rośliny ozdobne gruntowe. 88. Rośliny 
wazonowe. 89. Drzewa owocowe. 90. Drzew a le 
śne. 91. Rośliny cieplarniane. 92. C ieplarnie, ma 
teryały  i narzędzia w ogrodnictwie używane.

X II Grupa. W z o r y  g o s p o d a r s t w a  r o l n e ­
go:  klasa 93. Sposoby uprawy roli i system ata 
gospodarowania. 94. Narzędzia gospodarskie.

X III Grupa. Ż y w e  z w i e r z ę t a  p o ż y t e c z n e  
klasa 95. Konie, osły i muły. 96. Bydło rogate 
97. Owće. 98. Kozy, świnie i królik’. 99. Drób 
domowy. 100. Psy myśliwskie i domowe. 101. Po 
żyteczne owady. 102. Jadalne ryby, skorupiahi

z dwoma dowódzcami przyskoczyli na ratunek i 
po siedmio godzinnych usiłowaniach ocalili folwark. 
Przykład to prawdziwie godny naśladow ania, za 
którym iść powinny wszystkie w iększe miasta, 
zwłaszaza w obecnej porze, dość często przytra­
fiających się pożarów. G. P.

Droga żelazna do Łodzi.
Dnia 27go z. m. na drodze żelazuej fabryczno 

łódzkiej rozpoczęto roboty. Kolej ta wychodzić bę­
dzie z przestanku Koluszki, znajdującego się mię­
dzy stacyami drogi żelaznej warszawsko - w iedeń­
skiej Rogów i Rokiciny

E m i g r a c y  a.
W edług obliczeń p. Sturz, w przeciągu ostatnich 

lat dwnd 'iestu dwa miliony Niemców opuściło swą 
ojczyznę, szukając w inDych krajach pomyślniej­
szego dla siebie losu.

Z dtugiej znowu strony, doktor F ranz Lieber 
oblicza, żó w ostatnich dziesięciu latach emigranci 
przynieśli do Stanów Zjednoczonych 2,250 milio 
nów franków gotowych pieniędzy. Z tej cyfry po­
trącić w ypada 250 milionów, jak ie  nowoprzybyli 
przesiali swym rodzinom do Europy.

Wyrób kapeluszy słomkowych w Anglii.
Statystyczne raporta z roku 1862 w ykazują, że 

hrabstw a H ertfordshire i Bedfordshire, oraz miasta 
Luton, Albans i Dunstable są  głównemi siedliska­
mi fabrykacyi kapeluszy słomkowych, k tóra w Aa- 
glii zatrudnia 2 7,759 kobiet różnego wieku.— Do­
dawszy do tego inne jeszcze osoby znajdujące za­
jęcie przy wyrobie kapelany, ogólna liczba robo­
tników i robotnic dojdzie zapewne do stu tysięcy.

Do splatania słomy używ ają dzieci bardzo mło­
dych od czterech, trzech, a  nawet dwóch lat wie 
ku. Za zwyczaj dzieci te zgrom&dane byw ają w du­
żej izbie niezdrowej, gdzie spakow ane są jak  śle 
dzie w beczce, tak, że niepodobna w zimie nawet 
ognia rozniecać i potrzeba izbę ogrzewać tylko za 
pomocą węglijrozstawionych tu i owdzie w garnkack 
glinianych, lab żelaznych.— Czasami przy w arszta­
cie byw a i szkoła. Gdy dzieci już trochę podro 
sną, nauczycielka w yjaśnia im tajem nice rzemio­
sła, ucząc ich najprzód na cienkich pręcikach dre­
wnianych.— Zanim  przystąpią do splatania słomy, 
dzieciaki uczą się najprzód obcinać końce słomy 
w ystające z plecionki i w tym cela, każde dosta 
je  m aleńkie nożyczki, uwiązane do pasa na szour 
ku. Biedaczyny te pracują po sieść  godzin dzien­
nie, od 9ej rano do le j  po południu, i następnie 
od 2 do 4ej z wieczora. W siódmym roku, chło 
pcy posyłani są na robotę do folw arku, a dzie­
wczęta za to pracują o trzy godziny dłużej, bo 
jeszcze od 5 do 8 wieczorem.

W takich w arunkach wycbowauie tyeh dzieci 
musi być koniecznie bardzo zaniedbane, bo uczyć 
się mogą wtedy tylko, gdy fabryce b rak  obstalua- 
ków.—  Znalazły się osoby litościwe, k tó re  chcia 

wnosić opłatę miesięczną za naukę dzieci, lecz 
niestety rodzica nie przyjęli tej ofiary, niechcąc się 
rozbawiać zarobku, jak i im dzieciny przynoszą, 

sześć do dwunastu sous (od 15 groszy do zło 
tego) dziennie.

zarabia zw ykle 12 franków 
Zręczna robotnica nawet 

dw a razy więcej zarobić może, mianowicie jeśl 
potrafi szyć kapelusze. Mało która z młodych m ę­
żatek. czytać i pisać umie, a na sto dzieci, liczy 
się zw ykle dziesięć nieprawych.—  Zresztą rzemio 
sła samego do szkodliwych zdrowiu zaliczać nie 
możua i dla tego też śmiertelność pomiędzy robo 
tnicami nie je s t zbyt wielka. G. P.

ją , minister oświecenia Natoli polecone mieć bę- 
izie zastąpienie go tymczasowe. Cholera w An­
tonie słabnie.

A n k o n a  10 sierpnia. W czoraj zachorowało na 
cholerę 99 osób, umarło 57.

M a d r y t  9 sierpnia. (Pr.) Cholera wybuchła 
w W alencyi; 15 do 20 OBób dziennie nmiera. Hi 
szpania nie wyśle żadnego okrętu wojennego do 
Cberbourga, gdyż jedyna gotowa fregata pancerna 

Nnm aucia", je s t na morza poładniowem.
M a d r y t  9 sierpnia. Choroba ojca króla po 

gorszyła się. Dwór wraca bezzwłocznie do Madry­
tu. Z jazd królowej z Cesarzem Napoleonem za- 
uieebany.

L o n d y n  10 sierpnia. (N. f r .  Pr.) W edług li­
stów  pryw atnych z W ashingtona z d. 30 lipca, 
wpływ prezydenta Johnsona w gabinecie otrzym ał 
>rzewagę i sprowadził w kw estyi am erykańskiej 
może raczej m eksykańskiej. Red. Cz.) rozstrzy­

gnięcie w myśl doktryny Monroe. Gabinet tnille- 
ryjski ma być o tem uwiadomiony w depeszy 

już wczoraj pisaliśm y o tem w przeglądzie Red. 
Ćz.) Osadzonemu w tw ierdzy Monroe Jeffersonowi 
Davis pozwolono przez wzgląd na stan jego  zdro­
wia, przechadzać się pod gołem niebem po oko­
pach twierdzy. Minister skarbu oświadczył, że aż 
do zebrania się kongresu może pokryć wszystkie 
wydatki bez ociekania się do pożyczki. W yzna­
czono bomisyę dla przejrzenia i przechowania 
archiwów konfederacyi. Z Meksyku donoszą jako  
jogłoskę, że rząd cesarski postanowił zgromadzić 
pod M atamoras 35,000 ludzi.

po
9 ,
Dorosły robotnik 

(24 złote) na tydzień.

m ięczaki,
rybnego.

i wzorowe urządzenia gospodarstw a

Przyjechali do Krakowa od 10 do 11 sierpnia
HOTEL DREZDEŃSKI: Teodor Knszczak, pro-1 

bosso* obzędu gr. kat., ze Stryjekiego; Kamilla Ko 
żmińaka, obywatelka, z Warszawy; Antoni Rudzki,| 
obywatel, z Rwgooina.

Wyjechali.
Józef Wykowski, właściciel dóbr, do Sufocyna;! 

Adam Onyszkiewicz , akademik , do Lwowa ; Józef | 
Chrzanowski z żoną, obywatel, do Ksiąźniczek; Stefa­
nia Wróblewska , obywatelka , do Łaganowa ; Leon | 
Rozenoweig, Dr medycyny do Proszowic.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

WYKAZ
Dochodu na kolei Galicyjskiej Karola Ludwika

od Osób od Towarów Razem
Miesiąc waL austr. w*L austr. wal. austr.

złr. c. złr. c. złr. c.
czerwiec

1865 74.421 71 206.742 33 281.164 04
od 1 styczn. 
do 30 czerw. 354.919 21 1,031.193 03 1,386.112 2 4

4 29.340 92 1,237.935 36 1.667.976 2 8

Dochód za czerwieo 1864 516.803 |79

Międzynarodowa wystawa płodów sztuki, przemy 
słu i  gospodarstwa na rok 1867.

7* świeżo ogłoszonego program u wystawy ma 
jącej się odbyć z a  la t dw a w P ary żu , podajemy 
tutaj ciekaw y system klasyfikacyi przedmiotów, 
które na wystawę onę nadesłane będą:

A. Przedmioty wystawione w gmachu.
1. S a l o n :  H istorya skorupy ziem skiej— przed­

stawiona okazami skał i rozlicznych minerałów. 
2. S a l o n :  Historya pracy —  przedstaw iona przez 
wyroby z różnych epok, ułożone chronologicznie.

I, G a lery a  s z t a k  p ię k n y c h :  klasa l.Obra-

Straż ogniowa w Kaliszu.
Obywatele m iasta Kalisza kosztem swym urzą 

dzili za pozwoleniem władzy, bezpłatnie pomcc 
uiosącą straż ogniową, do składa której w stąpi' 
wszyscy m ieszkańcy miasta, tak, że w razie nie 
bezpieczeństwa, na dane hasło przeszło sto osób 
spieszy na miejsce w ypadku i śmiało, zręcznie, 
a  skutecznie usiłuje owładnąć niszczący żywio 
Działania tej straży nie ograniczają się na samem 
tylko mieście, owszem i na zewnątrz chętną 
skora niesiona pomoc; i tak niedawno, uratowano 
wieś Dembe o milę od Kalisza odległą, a w dniu 
1 sierpnia na wiadomość o pożarze w dobrać i 
obyw atela' Ju liana  Czarkowskiego Rozdziały (pół 
mili od Kąłisza) w pół godziny 25 ochotników

Żniwo w Zjednoczonych Stanach A m eryki.'
Doniesienia o zbiorach zboża po części rozpo­

czętych, po części już ukończonych — w ogóle są 
lardzo pomyślne. Powódź w niektórych okręgach 

Pensylwanii i New-Jersej uszkodziła wprawdzie 
pożętą już  pszenicę, ale strata nie je s t tak  znacz 
n ą , ażeby szkodliwie wpłynąć mogła na ogólny 
rezultat zbiorów.

Wypadki nieszczęśliwe na drogach żelaznych.
Na francuzkich drogach żelaznych zdarzał się 

dotąd w przecięciu wypadek ntraty życia podróż 
uych jeden na 1,955,555 jadących ; skaleczenie 
zaś jedno na 496,551 podróżujących.

Gorszy stosunek był na drogach angielskich, bo 
tam ginął jeden  z 1,256,240, —  a skaleczał jeden 

311,345 podróżujących.
W Belgii zdarzał się wypadek śmierci jeden na 

8,861,804 a  zaś skaleczenie na 2.000,000.
Jeszczo korzystniejszy stosuuek w ykazują kole 

je  żelazne badeńskie, a  najkorzystniejszy praskie 
jdzie na 21,411,488 podróżujących dopiero zda 
rzał się jeden  w ypadek śmierci, a zaś skaleczenie 
na 3,892,998.

Czemuż nie ogłaszają podobnego zestawienia 
drogi żelazne austryackie?

Przegląd Poiityezny.
Depesze telegraficzne.

G a s t e i u  10 sierp. (Pr.) Król przyjmował dziś 
przed południem hr. Bloome. Ze strony państ * 
mniejszych robiono nowe próby pośredniczące. Sły­
chać, że król w racając zjedzie się z królami sa­
skim i bawarskim .

S a l z b u r g  11 sierpnia. (Oest. Ztg) W raz z Ce­
sarzem Jm cią oczekiwany jest tutaj br. Mensdorff. 

M o n a c h i u m  10 sierpnia. Baier. Ztg utrzymuje, 
i bezzasadnem i są  wieści o różnicach zachodzą­

cych między Baw aryą a Saksonią (w obecnym 
sporze o księstw a. Red. Cz.) O dkąd bar. Pfordten 
przewodniczy ministerstwu, nie było między obu 
rządam i niezgodności.

S z t o k o l m  9 sierpnia. Dawny nam iestnik Kró­
lestwa Polskiego W. Ks. Konstanty i W. Ks. Ale­
ksy przybyli tu z eskadrą  pancerną złożoną z 27 
statków i zabaw ią dw a dni u króla.

. P a r y ż  10 sierpnia. Cesarz według Monitora 
wyjeżdża dziś rano z Plombićres i udaje się za 
raz do obozu w Cbalous. W edług doniesień poda 
nych przez Monitora z Meksyku z dnia 14 lipca, 
Francuzi odebrali znów Uruapan w d. 23 czerwca, 
Przywódzca gerylasów w prowincyi Puebla został 
zabity. Obecnie powstańcy (których Monitor nazy­
wa ndysBydentami“) cofnęli się zupełnie na po­
łudnie.

F l o r e n c y a  10 sierpnia. Minister spraw iedli­
wości Vacca podał Bię do dymisyi. Jak zapewnia-

„ Austrya postanowiła nie zrywać z Prasam i o 
księcia AugusteDbnrskiego“. T ak brzmi telegram 

W iednia przesłany do Timesa, a  wczoraj wie­
czór napow rót nam telegrafowany. Nie wątpimy, 
że o księcia Augustenbnrskiego Austrya nie poró 
żni się z Prasam i tak dalece, aby przyszło do 
zerwania. Ks. Augustenburski nie je s t kandydatem  
aust’-yrckim, jest tylko kandydatem  anti-pruskim , 
jak każdy kandydat, któryby miał ja k i widok do­
stania księstw, a  tem bardziej bez wynagrodzenia 
sowitego Prus i bez przyznania im tych w szyst­
kich korzyści, jak ie  sobie zastrzegły w nocie z 22go 
utego. Ale ja k  mniemamy, Austrya nie zerwie 

z Prusam i nie tylko z powodu ks. Fryderyka, ale 
aaw et z powodu księstw , a to już dla tego same 
go, że i Prusy zerwać z Austryą nie chcą. Gdyby 
na praw dę przyszło do tak  groźnego kroku, któryby 
mógł wojnę za sobą pociągnąć, A ustrya znalazłaby 
ło sobie metylko w iększą część Rzeszy niemieckiej, 
ale nawet państw a zachodnie. Prusy wiedząc o tem, 
oie będą posuwać się do ostateczności, ale z drugiej 
strony grozić zerwaniem mogą, bo i to im w iado­
mo, że Austrya do wojny nie byłaby skorą, a  w 
ogóle, że nie byłaby chętną wciągnąć pańBtwa za­
graniczne do sporu, który za czysto niemiecki wy­
stawiać usiłuje. Otóż ta  obustronna świadomość 
położenia jest przyczyną, że ani Austrya ani P ru ­
sy nie dopuszczą, by spór wyrodził się w otw ar­
te zerwanie. Idzie tylko o sposób pojednania, o 
drogę pośrednią, i nad tem się obie strony targu­
ją . Mniejsze państw a niemieckie pragnąc wpływ 
odzyskać, w dały się w te zatargi. Dla tego zjechał 
do Bawaryi król saski z ministrem swoim i obaj 
królowie chcą pośredniczyć. Dziś jutro rozstrzygnie 
się, jak i rzeczy wezmą obrot; musi bowiem coś sta 
oowczego zapaść , choćby zgodzenie się na dłuż­
sze trw anie tymczasowego stanu księstw, a to dla 
tego samego, że Cesarz w  Salzburgu nie długo za­
bawi, i że podróż ta  je s t na to przeznaczoną, aby 
ułatwić widzenie się obu monarchów.

Z Francyi nie ma nic ważnego. Pobyt flot za ­
granicznych w Cherbonrgu da jedyny przedmiot 
zajęcia dziennikom i publiczności. Cesarz N apo­
leon opuścił Plombińres, aby ndać się do Cher- 
bourga, ale nie wiadomo, czy będzie tam  jeszcze 
15go, chociaż mógłby przez to nniknąć przemowy do 
ciała dyplomatycznego przybywającego z powin­
szowaniem. Może zechce mieć mowę albo nie ze­
chce; w tym ostatnim razie nie zostanie w Cber 
bonrgu na obchodzie. Będą i tam mowy zastoso­
wane do obchodn dnia napoleońskiego. Minister 
m arynarki Chasselonp-Laubat przemówi, a  książę 
Somerset odpowie mu.

Zjazd królowej Izabelli z Cesarzem Napoleonem 
zaniechanym znowu został. Jeśli to prawda, posą­
dzilibyśmy progresiBtów wpływ na to postanowie­
nie. Progresiści są niechętnymi Napoleonowi III 
i w tem jednem  zostają w zgodzie z dworem m a­
dryckim. Choroba ojca króla daje sposobność dw o­
rowi do spiesznego powrotu bez obrażenia Cesa­
rza. Królowa zaś nie będzie mogła powtórnie je- 
cbać kn Pireneom, będąc w stanie, który później­
szej podróży nie pozwoli, tudzież, że jak  mniema 
Epoca, Izba deputowanych m a być rozwiązaną 
w pierwszych dniach września, aby nowa Izba 
mogła się jeszcze w grudniu zebrać.

Telegram  donosi o zm ianie w gabinecie wło­
skim przez ustąpienie m inistra sprawiedliwości, 
ja k  również doniósł o nowych dla armii papieskiej 
zaciągach za granicą. W obec tego donosi W. 
Abendpost o zaciągach we W łoszech nie do arm ii 
papiezkiej, lecz do ruchawki. Może jedno z d rą ­
giem zostaje w takim  zw iązkn, że partyi rucbn 
dozwolono żnów nieco działać, aby okazać dw o­
rowi rzym skiem u, iż łatwo rozbudzić można n a ­
miętności.

Z księstw naddunajskich nie m a jeszcze ża­
dnych doniesień szczegółowych o zaszłych tam za­
m ieszkach, które w parę miaBtach krw aw o się 
skończyły. Od czasu , ja k  książę Knza przybrał 
syna i tem samem dziedzictwo tronu zapowiedział, 
stronnictwa mu niechętne a  oglądające się ua 
wpływy zagraniczne, w pełnym są rnebu. Szcze­
gólniej też znać działanie stronników rosyjskich, 
którzy pierwszy raz od wojny wschodniej głowę 
podnoszą.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gim d “.
W i e d e ń  11 sierpnia wieczór. Corrtspondance 

generale (francuskie wydanie półurzędowego pisma 
niemieckiego pod tym sam ym  tytułem wychodzą­
cego) ze względu na telegram  wiedeński do Times 
z d. 9go bm., który m ów ił, że A ustrya postano­
wiła nie zrywać z Prusami z powodu ks. Angu- 
stenburskiego, m ów i: Informacye nasze pozwalają 
nam powątpiewać o prawdziwości tej wersyi.

K u r s o . W i e d e ń  11 sierpnia wieczór Kolej pół­
nocna 1670. — Ak.oyo kredytow e 174 20. — Losy 
z r. 1860 89 50. — Losy z r. 1864 80*50. — P a r y ż  
11 sierpnia. Renta 67*85.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
tU m w rfg  Mmsłmwski. jjg
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CZAS z Soboty 12 Sierpnia 1865
w j i  r o n t  o  (‘j  a  w  n le b y tn o s c l .
JM. Urzędnicy, Duchowni, Nauczy­
ciele, Juryści, niepromowowani Lekarze, 
Aptekarze, Chemicy, Politechnicy, L ite­
raci, Ekonomi i t. p., którzy sobie życzą 
w sposób n a j p r o s t s z y ,  w drodze p i­
semnej uzyskać d y p l o m  D r a  f i lo *  
z o f i i ,  otrzymają do tego najdokładniej­
szą fachową instrukcyę i radę (pomoc, 
o ile takowa prawnie dozwolona) za fran- 
kowanem nadesłaniem l O  z ł r .  pod a- 
dresem /> » «  Cloise w  W r o c ł a ­
w i u ,  „ G r i i n s t r a s s e . "  (3223-1-3 )T  

Na listy, do których dołączona jest 
kwota, nastąpi odpowiedź na każdy spo­
sób, choćby i po kilku latach.

na drukującą się
obok kolei

w BoclinjU
celujący wszelkiemi możliwemi dogodno* 
ściami i spieszną usługą — niemnićj wy­
borną kuchnią zaopatrzony, poleca się sza 
nowriym P. T- do i z kąpiel jadącym go 
ściom, oraz wszystkim podróżującym. 
K on stan cy a  itla szc zyk ie iv ic z  

(3 67-3) _____________

miasty S p i s k i  (Mill I OsWięClIIKMH
( r .  1 3 6 8  — 1 5 * 5 ) ,

TOM II.
przez

Szczęsnego ]ttoraivs1eiego.
Po 4 złr. za egzemplarz, 

składać lub przesłać można pod adresem:
K r a k ó w  i W Kancelaryi Towarzystwa Nauko 

wego: Wny Seredynski, j unior ,  
dto Wny Feliks Szlachtowski, adwokat 

krajowy.
dto Faustyn Zuk Skarszewski, nota- 

ryusz
Bocheńskie: Wny Józef Niwicki, w Kier- 

likówce, poczta Rzegocina. 
Ja s ie lsk ie : Wny Konstanty Fihauser w Ja- 

nuszkowicach, poczta Brzostek. 
Sądeckie: Wny Jan Dunikowski wTęgobo- 

rzy, poczta N. Sącz. 
dto Wny Maksymilian Marszałkowicz 

w Kamienicy, poczta Łącko, 
dto Szczęsny Morawski, poczta Stary 

Sacz.
Tarnów : Ewelina Morawska, bratanmca au­

tora. (3051-3)

T l n m  wraz z oficynami i Ogroden 
1 * 0 1 1 1  dużym przy K l e p a r z u ,  pot 
L. 124/s4 G. VII, gdzie Dyrekcya Towa 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia
  jest z wolnój ręki do sprzedani®

Bliższą wiadomość udzieli Odźwierny 
tego domu. (3131-6)

W A P M A

O BWI ES ZC ZE N IE

uprzywil

P L A N  JAZDY

NOWE ŁAZIENKI

banknotami.

W ie d e ń  10 sierp.

5} Metaliki na w. a. 
,  Pożyczka naród.
,  Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.
„ „ ,, czeskie
B . > węgiers.
,  „ „ chor. lb.
« n n galicyjs.
„ ,  ,  buków.
„ v ,  siedmgr.
Listy  zastawne: 

5J Bankunar.losow.
Galioyjskie.. . 

5iS Węgiersk. los. 
5} Boden Cr. austr. 
Poiyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 
,  •  ,  1854. . . I860
» n 18W,  Como-Rente.
„ Kredytowe 
,  tryest na 4 1 1 
m żegl. par. na D. 
„ ks. EsteiUaz.
,  Księcia Salm.

,  Palty .

Waluty.
Cesars. korony. .

,  pół korony

W n rs z . 10 sierp. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz. bydgo. „ 
Pożyczka loteryjna

W r o e ł .  10 sierp. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank..

,  Listy zastaw.
Poznań, List. zast. 4%

Obligi kolei krak.-szł.
L w ó w  9 sierpn.

Dukat . . . . . . .
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosy jsk i 
Talar pruski. . • • 
Listy gal. b: kup. w. a.

.  n „ ,  m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol- gal* b. kup.

P a r y ż  10 sierp 
Renta 3% . . . .

L o n d y n  0 sierpn 
Konsole . . . . . .

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother,


